
~ I oto wszyscy ujrzeli
coś zdumiewającego Piłka, 
kopnięta z ogromną silą w 
górny róg, uderzyła w pod­
niesioną, szeroką dłoń. 
Bramkarz nawet się nie 
zachwiał Wykonał żale 
dwie lekki rueji palcami, 
jakby wkręcał pflkę w po­
wietrze. Tak wkręca się ha­
rówkę... Filka, która na 
chwilę znikła w locie, jak­
by wyjęta * próżni ponow­
nie ukazała ślę przy ręce 
bramkarza. Plik» się nie 
odbiła. Zdawało się, że jest 
przyklejona...

—  oto wyjątek z pa­
sjonującej powieści ry­
sunkowej L. Kassila pt.
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O św iadczen ie  R ządu Polskiego
Rząd PRL zgodnie ze stanowiskiem wyrażonym w loku konsultacji * Rządem ZSRR w kwestii 

zwołania na dzień 29 bm. konferencji w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w Europie, oświad­
cza co następuje:

Naród polski, podobnie Jak 
i inne narody europejskie, w i­
dzi poważną groźbę, którą kry­
ją w sobie układy londyńskie 
i paryskie, a których istota po­
lega na odbudowie zachodnio- 
niemieckiego Wehrmachtu pod 
dowództwem b. generałów hi­
tlerowskich. Byłby to akt za­
grażający bezpieczeństwu 
wszystkich narodów europej­
skich, a zwłaszcza narodów są­
siadujących z Niemcami. .

Naród polski, który poniósi 
z rąk najeźdźców hitlerowskich 
tak ogromne ofiary w ludziach, 
dorobku materialnym 1 kultu­
ralnym, nie może patrzeć bier­
nie na wskrzeszanie agresyw­
nego miiitaryzmu niemieckiego.

W momencie gdy przed par­

lamentami niektórych krajów 
zachodnio - europejskich w naj­
bliższym czasie stawiana będzie 
sprawa układów, przewidują­
cych ponowne uzbrojenie mili- 
taryzmu niemieckiego, nie moż­
na zwlekać z podjęciem sku­
tecznych kroków w celu odwró­
cenia groźby dla pokoju I bez­
pieczeństwa europejskiego.

Rząd PRL wielokrotnie zwra­
ca! się do rządów wielkich mo­
carstw i państw sąsiadujących 
z Niemcami celem znalezienia 
rozwiązań prowadzących do za­
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europie i pokojowego uregulo­
wania problemu niemieckiego. 
W oświadczeniach z 9 marca 
br. i 8 sierpnia br. Rząd PRL 
wyraził swe gorące' poparcie

dla wysuwanej przez Związek 
Radziecki idei bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Rządy i parlamenty europej­
skie odpowiedzialne za losy 
swych narodów muszą zdecy­
dować, czy są za pokojowym 
rozwiązaniem spraw europej­
skich i mogą dać temu wyraz 
przez przyjęcie propozycji zwo­
łania konferencji poświęconej 
sprawie bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie. Zwloką nie 
może być niczym usprawiedli­
wiona, gdyż ratyfikacja ukła­
dów paryskich stworzyłaby sy­
tuację, której skutki zaciążyłyby 
niebezpiecznie na losach Eu­
ropy,

Jest rzeczą jasną, ie gdyby 
wskutek ratyfikacji układów pa­
ryskich plany wskrzeszenia mi- 
łitaryzmu niemieckiego weszły 
w fazę realizacji, Rząd PRL 
byłby zmuszony rozważyć w

l porozumieniu z Innymi rząda- 
jmi przedsięwzięcie środków 
| zmierzających do umocnienia 
i swej obrony 1 bezpieczeństwa. 
Odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy obarczyłaby wówczas 
całkowicie państwa, które przy­
czyniłyby się do odbudowy 
agresywnego miiitaryzmu nie­
mieckiego.

Rząd PRL uważa, że zawar­
ta w nocie Rządu ZSRR z 13 li­
stopada br. propozycja zwoła­
nia na dzień '/9 listopada br. 
w Moskwie lub w Paryżu kon­
ferencji ogólnoeuropejskiej w 
sprawie bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie stwarza realną 
możliwość uregulowania spraw 
związanych z pokojowym roz­
wiązaniem problemu niemie­
ckiego i umocnieniem pokojo­
wej współpracy międzynaro­
dowej.

Wysokie odznaczenia państwowe
dla artystów Chińskiej Armii Ludowo -  Wyzwoleńczej

P o ż e g n a ln y  tn y s tę p  iu  W a r s z a w ie
W dniu 10 bm. w sali Pań­

stwowej Opery w Warszawie 
odbył się pożegnalny występ 
Zespołu Pieśni i Tańca Chiń­
skiej Armii Ludowo - Wyzwo­
leńczej.

Na występ przybyli: członko­
wie Biura Politycznego Komi­
tetu Centralnego PZPR z 1 Se­
kretarzem KC PZPR — Bole­
sławem Bierutem na czele, 
członkowie Rady Państwa z 
Przewodniczącym Rady Pań­
stwa Aleksandrem Zawadzkim, 
członkowie Rządu z Prezesem 
Rady Ministrów Józefem Cy­
rankiewiczem, gcneralicja z 
Marszalkiem Polski Konstan­
tym Rokossowskim.

Obecny byi również Ambasa­
dor Chińskiej Republiki Ludo­
wej w Polsce — Tsen ,!un-czuan 
w towarzystwie członków Am­
basady.

Po zakończeniu występu pu­
bliczność powstawszy z miejsc 
dtugo manifestowała swe ser­
deczne uczucia oraz wdzięcz­
ność za niezapomniane przeży­
cia artystyczne,
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16 bm. Przewodniczący Rady 

Państwa Aleksander Zawadzki 
udekorował kierownictwo t licz­
nych członków Zespołu Pieśni 
I Tańca Chińskiej Armii Ludo- 
wo-Wyzwoleńczej wysokimi od­
znaczeniami państwowymi na­
danymi przez Radę Państwa za 
zasługi na polu krzewienia 
przyjaźni polsko - chińskiej, za 
zapoznanie społeczeństwa pol­
skiego ze wspaniałą o Wielowie­
kowych tradycjach sztuką chiń­
ską, Bogaty program Zespołu, 
obejrzało w ciągu jego miesięcz­
nego pobytu w Polsce ok. 140 
tys. widzów.

Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczony 
został kierownik Zespołu Czen I. 
Ponadto szereg członków Zespo­

łu otrzymało Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski 
oraz Złote I Srebrne Krzyże 
Zasługi.

-Ar
W dniu 19 bm. Szef Sztabu 

Generalnego Wojska Polskiego, 
wiceminister Obrony Narodo­
wej gen. broni Jerzy Bordzłlow- 
skl wydal w salach Urzędu 
Rady Ministrów przyjęcie t  
okazji pobytu w Polsce Zespołu 
Pieśni I Tańca Chińskiej. Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej.

Na przyjęcie przybyli człon­
kowie Rządu z wiceprezesem 
Rady Ministrów St. Lapotem, 
szef Głównego Zarządu Polity­
cznego Wojska Polskiego, wi­
ceminister Obrony Narodowej 
gen. brygady K. Witaszewski, 
generałowie i oficerowie Woj­
ska Polskiego, przedstawiciele 
Komitetu Współpracy Kultu­
ralnej z Zagranicą oraz liczni 
reprezentanci świata kultural­
nego stolicy.

Obecny byi Ambasador Chiń­
skiej Republiki Ludowej w 
Polsce Tsen Jun-czuan oraz 
członkowie Ambasady.

W czasie przyjęcia w imie­
niu ministra Obrony Narodo­
wej, Marszałka Polski Konstan­
tego Rokossowskiego i żołnierzy 
Wojska Polskiego wiceminister 
Obrony Narodowej gen. broni 
Jerzy Bordziłowski podziękował 
artystom chińskim za ich wy­
stępy w Polsce, za Ich wkład w 
dzieło utrwalenia przyjaźni pol­
sko-chińskiej i przekazał za po­
średnictwem Zespołu gorące 
pozdrowienia dla wielkiego na­
rodu chińskiego.

Kierownik Zespołu Pieśni 1 
Tańca Chińskiej Armii Ludo­
wo-Wyzwoleńczej Czen I po­
dziękował w imieniu Zespołu 
za niezr ykle serdeczne przyję­
cie, z jakim Zespól ten spot­
kał się w naszym kraju,
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Trwając* w całym kraju przygoto­
wania do wyborów rad narodowych, 
jak ogromnych jakichś rozmiarów 
szkło powiększające, zaostrzają, uwy­
raźniają każdemu obywatelowi widze­
nie otaczającego go życia. Na tysią­
cach zebrań, setki tysięcy prostych lu­
dzi przepatrują owo życie, rozważają 
co 1 jak zmienić, by je poprawić, I or­
ganizują siłę która ma dla Ich poczy­
nań decydujące znaczenie.

Siła ta — to rady narodowe.
Niezwykłe znaczenie wyborów do 

rad narodowych polega na tym, li po­
magają one milionom ludzi pracy 
szczególnie wyraziście uświadomić so­
bie istotę ludowo-demokratycznego 
ustroju, Istotę Frontu Nrrodowego kie­
rowanego przez PZPR, wreszcie swo­
je własne miejsce — gospodarzy kraju.

Któż wysuwa kandydatury na rad­
nych? Któż decyduje o tym czy propo­
nowane kandydatury są stuszne czy 
nie?

W Warszawie, Jak Informuje komu­
nikat niedawno opublikowany w pra­
sie, 85 t y s i ę c y  osób brało udział 
w zebraniach, na których omawiano 
kandydatury 250 radnych do Stołecz­
nej RN. A w całym kraju? We 
wszystkich gromadach 1 osiedlach, 
zakładach pracy I uczelniach, Ileż 
to tysięcy ludzi zastanawiało się 
nad kandydaturami! Ileż to pro­
pozycji wysunięto, ile z nich odrzuco­
no, jak dyskutowano nim ostatecznie 
ustalono kandydatury!

Nikomu na zebrania wstęp nie jest 
wzbroniony. Każdy ma prawo do

A Z  E
zabierania głosu, do krytyki I wysu­
wania kandydatur. Toteż wśród tych 
milionów ludzi, widzisz partyjnych i 
bezpartyjnych, wierzących I nie wierzą­
cych, chłopów spółdzielców 1 Indywi­
dualnie gospodarujących, robotników i 
Inteligentów.

Przychodzili na zebrania gromadz­
kie nawet i przeciwnicy władzy ludo­
wej, najzajadlejsl z kułaków, którzy 
próbowali wysuwać kandydatury „swo­
ich ludzi“ do rad, by mleć w nich po­
pleczników, i by je osłabiać. A prze­
cież z reguły musieli wyjść z zebrań 
pokonani. Ich kandydatury — lud od­
rzucał.

Pisaliśmy niedawno, Jak to w Ba­
bicach n/Sanem spekulant W, Kozubla 
próbował przeforsować do PRN w 
Przemyślu, a potem do Gr. RN, kułaka, 
Alojzego Janasza, którego rodzinka 
znana jest dobrze miejscowym ludziom 
sprzed wojny I z okupacji jako rodzin­
ka wyzyskiwaczy biedoty. Sam Kozubla 
znany jest z sabotowania obowiązko­
wych dostaw.. I ludzie nie dali się na­
brać. Wybrali do Gr. RN Adama Ban- 
deka, który właśnie zawsze pierwszy 
wywiązuje się z obowiązkowych do­
staw, wybrali zetempówkę-nauczyelel- 
kę H. Lech, miejscową działaczkę par- 
tylną H. LIndową i In. Im podobnych 
oddanych gromadzie ludzi.

I słuszni*.
Platforma Frontu Narodowego jed­

noczy wszystkich patriotów, Nie 
ma w niej miejsca dla wrogów wła­
dzy ludowej, bowiem wróg władzy

M
ludowej — to wróg narodu. Nasza
ojczyzna, to ojczyzna ludowa.

Toteż gdy wysuwano kandydatu­
ry na radnych ludzi różnych zawodów, 
przekonań i wierzeń, partyjnych i bez­
partyjnych, wierzących 1 nie wierzą­
cych, chłopów Indywidualnych I spół­
dzielców, artystów, nauczycieli, księ­
ży — mierzono Ich jedną wspólną mia­
rą, miarą oddania l u d o w e j  ojczy­
źnie.

Dlatego do Woj. RN w Stallnogro- 
dzie wysunięto m. In. Gerarda Zająca 
— przodownika pracy z kop. „Siemia­
nowice“, -Obok T. Pstrowskiego — sy­
na słynnego inicjatora współzawodni­
ctwa pracy I proboszcza parafii św. 
Barbary w Chorzowie — W. Ochma­
na. Dlatego do Woj. RN w Gdańsku 
wysunięto obok odznaczonego orderem 
„Sztandar Pracy“ I kl. bosmana stat­
ku „Nowa Huta“ — Ewę Kobylińską, 
znaną działaczkę katolicką, a w Po­
znaniu razem znaleźli się na Uście 
kandydatów do WRN przewodniczący 
przodującej spółdzielni produkcyjnej w 
Nleczajnej — St. Najdka, przodujący 
gospodarz indywidualny Fr. Juskowiak 
I proboszcz parafii Mchy w pow. Śrem, 
ks. E. Lewandowski. Dlatego miesz­
kańcy Hornostaj w woj. białostockim 
wysunęli do Gr. RN kandydaturę zet- 
empówkł I. Wasilewskiej, która cięż­
kim trudem doprowadziła do porząd­
ku źle pracującą zlewnię mleka, albo 
potrafiła pociągnąć młodzież do na­
prawy drogi gromadzkiej.

Tacy ludzie — dobrzy patrioci — 
pojmują, ie sprawowanie władzy w 
Polsce Ludowej polega na służeniu 
ludowi, który jest jedynym Jej gospo­
darzem.

Międzynarodowy Tydzień Studentów

Przyjaciele ramiona swe złączmy...
Na skrzyżowaniu Raszyńsklej 

i Wawelskiej uderzył mnie moc. 
ny powiew zimnego wiatru 1 
przyniósł ze sobą gwar wielu 
głosów. Od placu Narutowicza 
szły w stronę Wawelskiej liczne 
grupy młodzieży.

Z warszawskich uczelni zeszli 
się tu polscy 1 zagraniczni stu­
denci, aby na wspólnej akade­
mii uczcić Międzynarodowy Ty­
dzień Studenta.

Duża sala jest Już pełna.
Hej, przyjaciele, ramiona 
swe złączcie
Pieśni studencka nad świa­
tem się wznieś I

Przy dźwiękach studenckiego 
hymnu zajmują miejsca w pre­
zydium: wiceminister Szkól
Wyższych — Achmatowlcz, Se­
kretarz Generalny Mlędzynaro- 
d wego Zrzeszenia Studentów 
— kol. Pelikan, zastępca wice­
przewodniczącego MZS Szl Pa- 
tln, działacze młodzieżowi i stu­
denccy, goście zagraniczni.

Referat zastępcy redaktora 
naczelnego „Poprostu" kol. Wa- 
niewicza pokazał zebranym ży­
cie i walkę studentów krajów 
kapitalistycznych, wielkie osią- 
g.dęcia w budowie szczęśliwego 
życia studentów krajów demo­
kracji ludowej.

Przez salę przechodzi burza 
oklasków, N* trybunie — kol.

Pelikan. Krótkie, serdeczne po­
zdrowienia od Sekretariatu MZS 
dla studentów Polski i bohater­
skiej Warszawy wzbudzają w 
młodzieży entuzjazm.

A potem zabierali głos Jeden 
po drugim delegaci różnych 
krajów. Wśród ciszy padają na 
sali raz radosne, raz smutne, raz 
znów pełne entuzjazmu słowa. O 
sukcesach odniesionych w walce 
z najeźdźcą, o nowym budowni­
ctwie w swym bohaterskim kra­
ju mówi młody Koreańczyk: 
„Budujemy takie same piękne 
domy jak wy 1 takie samo Jak 
wy szczęśliwe życie" — kończy 
swą wypowiedź.

I znów obcojęzyczne słowa: 
kolega z Albanii, syn Narodu 
Orłów, który przeżył wiele lat 
ciężkiej niewoli i który ma w 
swej historii niejedną kartę 
własną zapisaną krwią, opowia­
dał o życiu w Albanii, o wiel­
kiej pracy, Jakiej dokonał jego 
naród I jego koledzy w budo­
wle ludowej Ojczyzny.

I wreszcie opowieść o dalekim 
Iranie pełna bólu a jednocześnie 
zapału do walki o lepszą przy­
szłość tego kraju. Twaj-ze ze­
branych są poważne. Wszyscy są 
teraz sercami z walczącymi ro­
botnikami ł studeptaml irań­
skimi.

Następuje rozdanie nagród 
zdobywcom pierwszych l dru­

gich miejsc w biegu sztafeto­
wym ulicami Warszawy, który 
odbył się z okazji Międzynaro­
dowego Tygodnia Studentów. Po 
kolei podchodzą do trybuny 
przedstawiciele Zrzeszenia Spor­
towego Budowlani, zakładów 
Im. Róży Luksemburg, SGPIS-u, 
CWKS, SGGW.

Ac
I ostatni z dzisiejszych mów­

ców wchodzi na trybunę. Jego 
wystąpienie zakończone zostało 
głośnymi oklaskami i podniesie­
niem przez wszystkich rąk. Ko­
lega odczytał projekt depeszy 
do Sekretariatu MZS w Pradze.

W ciągu kilku minut przer­
wy przez korytarze SGSZ prze­
wijają się chłopcy 1 dziewczęta, 
wesoło rozmawiając. Wokół ko­
legów z zagranicy utworzyły się 
roześmiane grupy,

Ac
Wiele, wiele białych, dziew­

częcych bluzek i męskich ko­
szul. To chór Akademii Medycz­
nej z Warszawy rozpoczyna wy­
stępem część artystyczną.

Nie powtórzy się Już 
Czas pożarów I wojen,
Jak gołębie pokoju 
Płyną światła przez

zmierzch...
Nad pustą już ulicą rozlegają 

się piękne słowa piosenki o 
Warszawie — mieście pokoju.

B. SOB1ERAJSKA

Naród polski manifestuje 
poparcie dla propozycji 

radzieckich
Nota Rządu ZSRR do 2S 

państw europejskich I do Sta­
nów Zjednoczonych, która pro­
ponuje zwołanie 29 bm. w Mo­
skwie lub Paryżu ogólnoeuro­
pejskiej konferencji w spranie 
utworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie — 
spotkała się z gorącym popar- 

; dem wśród ludzi pracy całej 
Polski.

I Na masówkach, które odbyły 
| się w całym kraju 16 bm. wyra­
żano żądanie: Skończyć z poli­
tyką montowania bloków wo­
jennych i odbudowy hitlerow­
skiego Wehrmachtu, przystąpić 
do pokojowych rokowań, które 
powinny uchronić narody od 
groźby wyścigu zbrojeń i zwięk­
szonego brzemienia wydatków 
wojskowych.

Uczestnicy masówek całkowi­
cie poparli stanowisko Rządu 
PRL, który konsekwentnie dąży 
wraz z Rządem Radzieckim 1 
rządami Innych bratnich krajów 
do pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego, do 
utworzenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, opartego na 
zasadzie pokojowego współist­
nienia późnych ustrojów.

f i  MLN ZŁ zaoszczędziły 
zakłady przemysłu te­

renowego w woj. łódzkim. 
W okresie trzech kwarta­
łów br. plan obniżki kosz­
tów własnych został wyko­
nany przez załogi tych za­
kładów prawie w 200 proc.

ĄIA 18 DNI przed termi-
nem zakończono beto­

nowanie hali przędzalni i 
dachu magazynu surowca w 
Zakładzie Przemysłu Ba­
wełnianego w Fastach kolo 
Białegostoku. Betonowa - 
nie odbyło się przy pomo­
cy dwóch zestawów ra - 
dzleckich kombajnów be - 
toniarsklch.

OBRĘ W YNIKI w ro- 
"  zwoju małej energety­

ki, tj. w stosowaniu w e- 
lektrowniach sił wody ł  
wiatru, ma woj. krakow­
skie, w którym czynnych 
jest 250 urządzeń wodnych, 
w tym 17 małych elektrow­
ni. Budowa takich elek­
trowni nie wymaga więk­
szych nakładów inwestycyj­
nych, a przynosi poważne 
korzyści naszej gospodarce.

t  ALKI, kubki, paslct ł 
inne wyroby z two­

rzyw sztucznych, produko­
wanych przez krajowe za­
kłady, wprowadził ostatnio 
do sprzedaży sklep wzorco­
wy przemysłu chemicznego 
w Warszawie, przy ul. Fok­
sal.

Tl ZIKA o wadze ponad 
"  250 kg upolował my­

śliwy P. Pietruszezak w 
nadleśnictwie Dobra koło 
Krapkowic.

¡PmitmirusKHim,

W  Zakopanem dziesiątki chłopców i dziewcząt 
w wieku od 10— 13 lat szkoli się w czterech szkół­
kach narciarskich, przynależnych do zrzeszeń: 
Kolejarza, AZS-u, Gwardii oraz G K K F-u . Przy­
szli mistrzowie cieszą się tu duż.ą sympatią i bar­
dzo dobrą opieką zrzeszeń, trenują cały rok tak 
jak ich starsi koledzy.

Szkółka narciarska G K K F  należy do przodu­
jących.

Każdy trening młodych narciarzy odbywa się 
pod kierunkiem najlepszych fachowców. Na zdję­
ciu: członkowie szkół przed wyruszeniem na je­
sienną zaprawę słuchają ostatnich wskazówek 
swego trenera.

Zanim na nogi założy się narty trzeba 
wpierw poznać technikę mijania bramek bez śnie­
gu. Młodzi trenują slalom biegany,

Podstawą przygotowania do zimowych w y­
czynów jest zdobywanie odznaki BSPO. Dla 
skoczków (na zdjęciu) tor przeszkód to fraszka.

M. M.
Zdjęcia: W  Werner

Wzywamy młodzież 
całej Europy do wołki 

przeciwko planom 
podżegaczy wojennych

Apel młodzieży Berlina
BERLIN. 1S bm. odbyło 

się nadzwyczajne posiedze­
nie aktywu Wolnej Młodzie­
ży Niemieckiej (FDJ) Wiel­
kiego Berlina. Na posiedze­
niu tym uchwalono apel do 
młodzieży stolic wszystkich 
krajów europejskich, aby 
wspólnie z młodzieżą stolicy 
Niemiec zaprotestowała 
kategorycznie przeciwko 
zbrodniczym planom podże­
gaczy wojennych I dala wy­
raz swej woli porozumienia. 
Apel stwierdza, że nie wol­
no dopuścić do ratyfikacji 
układów paryskich 1 wzy­
wa młodzież do poparcia 
propozycji zawartych w o- 
statniej nocie Związku Ra­
dzieckiego.

D2TS I  STRONT

Sztandar 
młodych
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Co przedstawia to zdjęcie: rakietę międzyplanetarną, „latają­
cy talerz“ czy śrubę okrętową? Odpowiedź znajdziesz na str. 4.

Nie można zwlekać z podjęciem kroków 
zmierzających do odwrócenia groźby dla pokoju
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poty utrudniają sąd o życiu, tu 
się odwołamy. Oto świadek 
nazwiskiem CYFRA.

Świadek pierwszy — stwier­

dza niezbicie: co piąty—szósty 
mieszkaniec miast polskich 
mieszka w odbudowanym lub 
nowozbudowanym domu.

f o o  o - d l

Zacznę chyba od tego, te 
(darzyło mi się niedawno — 
zetknąć z budownictwem 
mieszkaniowym.»

Napisałem to i Już sobie wy­
obraziłem rozczarowaną minę 
czytelnika. Też wymyślił! 
Amerykę, rzec by można, od­
krył genialny dziennikarz! Jak­
by w  ogóle był w  Polsce Jakiś 
człowiek, który nie styka się 
i  tym codziennie.

Aie — spokojnie, szanowny 
czytelniku. Pewno, Ja też ła- 
iąc od wielu lat ulicami War­
szawy, codziennie napotykam 
n* owo budownictwo. Nie ma 
przecież dzielnicy, ba, niemal­
że ulicy w moim mieście, 
gdzie nie stałyby, bądź nie bu­
dowały się nowe domy. Jed­
nakże spotkanie, o którym pi­

szę, nie było takie sobie zwy­
czajne — codzienne.

O tó i w ra z  z n iew ie lką  g ru p k ą  
d zien n ik a rzy  uczestniczyłem  w  
czym ś w  ro dza ju  rew ii. D efilo­
w ały  zaś p rzed  nam i, prezento­
w a ły  się z z e w n ą trz  i od środka, 
z fro n tu  i od kuchni, p rzedsta­
w ia ły  z pu nktu  w idzen ia  kom ­
pleksowości i trudności, usterko- 
wości i a rchitektoniczności set­
ki — ale to setki (!) — dawno  
I now ozbudow anych, a także  do­
p iero  bu dujących się domów  
m ieszkalnych. D efilow ały  one 
przed naszym i oczam i na tras ie  
przeszło 2 tys. k ilom etrów ! W 
stareńk im  —- m aieńk im  autobu­
s iku , bez litości w y trząsa jącym  
z nas dusze, pędziliśm y p rz e z 1 
dziew ięć dni od osiedla do osie­
dla I og lądaliśm y, og lądaliśm y, 
oglądaliśm y... Spo jrzen ie  na m ap­
kę Ilu s tru ją cą  trasę owej d e fila ­
dy uzm ysłowi czyte ln ikow i, te  
m ieliśm y możność zobaczyć nie 
mato, ja k ko lw iek  oczywiście da­
leko — daleko nie wszystko X 
tego, co się w  Polsce buduje.

Świadek drugi — oświadcza, 
iż w latach 1945—1953 odbudo­
wano oraz wybudowano w

miastach 1200 
mieszkalnych.

tysięcy Izb

bynajmniej nie najwlękaze, a 
także nie najpiękniejsze z 
budowanych w Polsce osiedli
— miast. Takie same — też 
stutysięczne, buduje się cał­
kiem niedaleko, po sąsiedzku, 
na Śląsku; Nowe Tychy — 
któż w Polsce nie słyszał tej 
nazwy. I też buduje się od 
podstaw 1 również na sposób 
socjalistyczny. A Warszawa?

Nowa Huta, Nowe Tychy, 
Warszawa — to budowy zna­
ne wszystkim, dzieciom na­
wet. A wiesz, szanowny czy­
telniku, że ot „takich sobie“ 
„zwykłych“  MIAST o ilości po­
nad 10 tys. mieszkańców jest 
w trakcie budowy ok. CZTER­
DZIESTU? Nader skromnie, 
lekceważąco — powiedziałbym
— nazywają je nasi spece bu­
dowlano - mieszkaniowi osied­
lami. Ładne mi osiedle. Po­
myśleć tylko — dziesięć ty­
sięcy mieszkańców! Ileż to jest 
w Polsce jeszcze dziś takich 
„niewielkich“ miast... powia­
towych! A przed wojną? Toż 
jeszcze w początkach lat trzy­
dziestych mieliśmy na obec­
nych terenach Polski miast o 
pięcio — dziesięciotysięcznej 
ludności wszystkiego „aż“ 
ok. 200.

Właśnie — przed wojną..,

W yjaśnij te w ątp liw ości -  
towarzyszu agitatorze!

Nie uważam się po tych 
dziewięciu dniach za znawcę 
budownictwa mieszkaniowego 
ł w ogóle alfę 1 omegę jego

spraw. Ale dowiedziałem się 1 
dopatrzyłem sporo. Tym też 
chciałbym się z czytelnikami 
podzielić.

Nie będę ukrywał, te wy­
cieczka, a ściślej mówiąc — 
to co widziałem w Jej trakcie 
zrobiło na mnie ogromne wra­
żenie.

Buduje się — oto fakt nle- 
taprzeczalny! Przy czym nie 
tylko po prostu „buduje się", 
ale czyni się to, jak na nasze 
możliwości, w sposób wyma­
gający szacunku.

W  życiu  codziennym  trudn o  
Jest stale ogarn iać  m yślą cało­
kszta łt z jaw isk . P rzytłacza jąco  I 
rozprasza jąco  działa  na uwagę  
m asa drobnych , dokuczliw ych

często kłopotów . C złow iek m a ra ­
czej tendencję do patrzen ia  na 
życie  I oceniania go p rzez szkie ł­
ko  osobistych powodzeń I niepo­
wodzeń. Często szkie łko Jest c iem ­
ne 1 życie w y d a je  się tak ie  sa­
m o. Bo też, co zres ztą  w iem y  
w szyscy doskonale, tak ie  na p rz y ­
kład w a ru n k i m ieszkaniow e w ielu  
Jeszcze ludzi w  Polsce są bar- 
dzo c iężkie . Będzie o tym  Je­
szcze zresztą  m owa.

Ale jest świadek. Świadek,
na którego nie ma żadnego 
wpływu osobista sytuacja, któ­
rego zeznania są całkowicie 
obiektywne, a poza tym nie do 
obalenia. Do niego wobec tych, 
którym właśnie wielkie kto-

Nlgdy chyba nię zapomnę 
epizodu z pobytu wycieczki w 
Nowej Hucie. Zjeździliśmy już 
naszym autokarem całe mia­
sto wzdłuż 1 wszerz, na skos, 
i wszystkim już zapewne do­
brze kręciło się w głowach od 
nieustającego potoku objaś­
nień, których udzielał główny 
budowniczy miasta, dyrektor 
Ptaszycki, człowiek skądinąd 
niezwykle interesujący, o błys­
kotliwym dowcipie i wielkiej 
wiedzy, a przede wszystkim 
niezmordowany entuzjasta. Ale 
te cyfry i plany, plany i cyfry... 
Co kilka minut autobus zatrzy­
mywał się — wysiadka — dzie­
sięć minut cyfr, planów i ob­
jaśnień związanych z jakimś 
charakterystycznym obiektem 
— wierz, czytelniku, że po 
3—4 godzinach takiego młyń- 
ca ma się dosyć wszystkiego. 
Ale odbiegam od tematu.

Otóż w  pewnej chwili, Już 
pod koniec zwiedzania, wyje­
chaliśmy wspaniałą nowiutką 
szosą na dość znaczne wzgórze. 
Autobus stanął. Wysiedliśmy.
I po prostu — „zatkało“ nas.

Staliśm y na moście, pod któ­
ry m  przeb iega ły  to ry  lin ii ko le­
jo w ej, w iodącej do huty  na hał­
dę. Z jednej s trony — zalegał te ­
ren ja k  okiem  sięgnąć, aż po ho­
ryzont. kom binat hutn iczy z re ­
g u la rn ie  poukładanym i pudłam i 
ha!, ozdobiony dziw aczną o rn a ­
m en tyką  esów-floresów a rm a tu ry  
w ielkopiecow ej, huczący, d ym ią ­
cy, p a ru jący . Z d ru g ie j zaś śtro - 
ny w zg órza  roztaczała  się pano­
ram a  odległego o Jakieś 2 — 3 k i­

lo m etry  ostedta-mlasta Nowe Hu­
ta. Na pierw szym  pianie oprawa»  
zie leń, z ie leń, z ie leń . Tu w y ra źn y  
ko n tu r pociętego w  reg u la rne  
czw oroboki te renu  ogródków  
działkow ych. Dalej na lewo, m a­
sa luźno stojących, białych, n ie ­
w ie lk ich , bo na ogół Jedno lub  
dw u p iętrow ych , dom ków. W  tej 
białej m asie — czerw one plam y  
dachów i zie leń ulic i p lacyków . 
B ardzie j w  praw o — w ie lko m ie j­
skie, w ie lop iętrow e, ogrom ne  
gm achy, zw a rta  masa żelbetu z 
jaskraw o -czerw on ej cegły, po- 
prze tyk a n a  szpikulcam i dźw igów . 
To śródm ieście. Jeszcze b ard zie j 
na praw o — trzec i czion m iasta, 
w ypełn iony  p rostym i, w ie lk im i 
bu dynkam i. Całość ogrom na. 
Przeszło 1100 hek tarów  jakby  
nie było. J u t te ra z  — około 60 
tys. m ieszkańców . W ie lk ie , p ięk ­
ne m iasto , w  k tó rym  nie m a ru ­
der. bud. całe j te j szpetoty chao­
su i kontrastów  kap ita lis tyczne­
go m iasta. Rzeczywiście — so­
c ja lizm !

A przecież pięć lat temu je­
szcze tu niczego, absolutnie ni­
czego nie było. Pola — i cześć!

Refleksja ta musiała chyba 
nasunąć się każdemu z nas, 
gdy staliśmy i utrwalaliśmy 
w pamięci ów obraz, napraw­
dę niezapomniany. W pew­
nej chwili ktoś powiedział: 
„Nie za wiele zarabiamy, 1 
nie za bogato jeszcze żyje­
my, ale jak tak człowiek na 
TO patrzy — niejedno zrozu­
mie... Zresztą pewno, a nawet 
na pewno, powiedział to proś­
ciej. Cóż, trudno zapamiętać. 
Ale wiem, że wyraził to, co i 
ja czułem.

A to przecież t y l k o  
Nowa Huta. Tylko JEDNO l

Gdy taki sobie, przeciętny 
człowiek, powiedzmy z Wał­
brzycha, Łowicza czy nawet 
Lublina,, który nosa poza swo­
je miasto rodzinne nie wysa­
dza dowiaduje się, że w 1953 
r. zbudowano 136 tysięcy tzb 
mieszkalnych, to mu to jesz­
cze niewiele mówi. Liczba w 
ogóle — owszem, można rzec 
spora. Żeby jednak zrozumieć, 
co ona sobą przedstawia, jaką 
ma wagę, trzeba umiejsco­
wić ją, te tak powiem histo­
rycznie, porównać z tym, co 
się budowało w ciągu 20 Jat 
przed wojną, trzeba by także 
spojrzeć na warunki, w  jakich 
budownictwo nasze się doko­
nuje. przyrównać do możli­
wości. Dopiero wówczas bę­
dzie można w przybliżeniu o- 
cenić właściwe rozmiary o- 
wych liczb: 1200 tysięcy izb 
oddanych do użytku , w latach 
1945—1953, czy 139 tysięcy w 
roku 1953 czy też 165 tys. 
przewidzianych w r. 1954. 
Można np. powiedzieć, że 
przeciętny przyrost roczny no- 
w-owybudowanych izb miesz­
kalnych w miastach na 1 ty­
siąc ogółu ludności ilustrował 
się w> latach 1932—1937 cyfrą 
2.0. Podobnie obliczany przy­
rost założony na lata 1950— 
1955 legitymuje się cyfrą 4,8. 
A już do teraz plany były 
przekraczane. Według tego 
więc zestawienia ' budujemy 
około 2,5 raza więcej.

Jednakże nawet to porów­
nanie, choć tak wyraźne, mó­
wi jeszcze niewiele.

A może by tak odbyć pod­
róż w czasie? Cofnijmy się 
np. do roku pańskiego 1930. 
Zgoda?

c. d. n.

W tym samym czasie, gdy
miody aktywista Nick! odbierał 
w Żyrardowie kupiony na raty 
nowiuteńki motocykl, jego o j­
ciec po raz któryś z kolei wy­
ciągnął na stół stary numer 
„Gromady“ , pieczołowicie 
przechowywany w szufladzie. 
W numerze tym dwaj chłopi 
— Magda i jaworski, wypo­
wiedzieli się w dyskusji ' na 
temat kułaków. Magda, były 
parobek, obecnie gospodarzona 
11 hektarach, przyznaje, . że 
stale wynajmuje ludzi do pra­
cy, lecz uważa, iż nic w 
tym ziego. Jaworski odpo­
wiadając Magdzie, dowodzi, że 
ograniczanie kułackiego wy­
zysku przez władzę ludową 
jest sprawiedliwe i zgodne z 
interesami pracującej w'si. .

Stary Nicki, w liście do 
„Gromady“ , pisanym przez 
kilka nocy, mówi: „Kulakiem 
nigdy nie byiem, nie jestem i 
chyba już nie będę, ale...“

I to „ale“ 
paru pytań:

sprowadza się do

— Jak to wreszcie jest, czy 
chłop ma podnosić plony i roz­
wijać hodowlę bez obawy, że 
zaliczą go do kułaków?

— Czy państwo, które o- 
statnio zaczęto lepiej pomagać 
chłopom w gospodarce, będzie 
tę pomoc zwiększało, czy nie? 
Bo pomocy wciąż potizeba!

— Czy państwo nie mogio 
by lepiej pomagać chicpom ,w 
zdobyciu pasz, który^cti niedo­
bór utrudnia rozwijanie hodo­
wli?

Stary Nicki nie był na 
przedwyborczym zebraniu, ale 
gdyby nawet byl, nie zadałby 
tam żadnego z trapiących go 
od dawna pytań. Dlaczego? 
Dlatego, że gromadzkie ze­
brania zawsze dotyczyły 
spraw bardzo ważnych wpraw 
dzie, ale doraźnych — skup, 
podatek, kontraktacja, sie - 
wy, omloty i co chce -

cie. Może to wina chło­
pów, że nie wysuwali nurtują­
cych ich myśli, może wina ak­
tywistów, prowadzących ze­
brania, może jednych i dru­
gich.

Syn — aktywista, zajmujący 
wysokie stanowisko w powie­
cie? Nicki macha ze zniechę­
ceniem ręką — syn nie chce 
z nim gadać o tych spławach, 
zajęty jest czym innym.

Gazety, pisma, radio? Ow­
szem, poruszają te spraw'y. A- 
ie gazeta i radio, to, gazeta i 
radio, możesz przeczytać i 
wysłuchać, lecz tu chce się po­
gadać, szczegółowo, szczerze, 
dogłębnie. Niech ktoś zrozu­
mie wątpliwości i pomoże je 
rozt.rząsnąć, niech pokaże dro­
gę na przyszłość, bo ludzie 
chcą jasno rozumieć, co się 
wokót nich dzieje.

Nie ma rady, towarzyszu a- 
gitatorze, musimy te sprawy 
wyjaśnić. Tysiące takich Nic- 
kich czeka na nas na wsi i w 
mieście ze swymi pylaniami. 
Nawet ci, którzy uczestniczyli 
w dotychczasowych zebraniach 
przedwyborczych, mają jesz­
cze wiele do pogadania. Na 
sąsiedzkich zebraniach, w k il­
kanaście osób, można i trzeba 
porozmawiać śmielej i bardziej 
szczerze, aby ludzie poszli do 
wyborów z jeszcze większym 
zrozumieniem, co się w' Polsce 
dzieje i jaki oni sami powinni 
brać udziai w rządzeniu.

Niech w pełni zrozumie Nic­
ki, że za podnoszenie plonów 
i rozwijanie hodowli nie tylko 
nikogo nie zalicza się do wy­
zyskiwaczy (niby dlaczego 
miałoby się zaliczać do ku­
łaków chłopów, którzy nikogo 
nie wyzyskują nie spekulują, 
pracują uczciwie?), ale przy­
znaje się nagrody i odznacze­
nia, tak samo, jak robotnikom 
podnoszącym produkcję prze­
mysłową. Wyższe plony i wię­

ksza hodowla, to więcej pro­
duktów rolnych w kraju, a 
więc wyższe dochody chłopów, 
lepsze zaopatrzenie miast i 
silniejsze państwo.

Oczywiście, pomoc państwa 
dla indywidualnych gospo­
darstw będzie się nadal zwięk­
sza ła— wraz z dalszym roz­
wojem przemysłu popłynie na 
wieś więcej, "tańszych i lep­
szych maszyn, nawozów, bu­
dulca. Aby jednak ta pomoc 
była dobrze wykorzystywana i 
trafiała we właściwe ręce, mu­
szą lepiej pracować rady, co 
zależy przede wszystkim od 
samych chłopów, którzy muszą 
śmielej wpływać na pracę 
swych rad.

Wiadomo, że te wszystkie
krótkie wyjaśnienia wyjaśnia­
ją jeszcze bardzo mato i gdy­
by agitator powiedział Nickie- 
mu tylko tyle, ile napisano po­
wyżej, ji ie  przekonałby go. Na 
każde z pytań Nickiego trze­
ba odpowiedzieć szerzej, trze­
ba o tych sprawach rozma­
wiać, zasięgać argumentów u 
samych chłopów, trzeba powo­
ływać się na przykłady z wła­
snej wsi, dyskutować — w ca­
łym tego słowa znaczeniu.

Młody agitator musi być 
cierpliwy. To prawda, że spra­
wy, które wymagają wyjaś­
nień, były już w różny sposób 
wyjaśniane wiele razy — wi­
docznie jednak wyjaśnienia 
nie do wszystkich dotarły, ni« 
wszystkich przekonały. Ludzi« 
zwracają się z całym zaufa­
niem do agitatorów.

Nie zawiedźmy tego zaufa­
nia.

J. OLBRYCHT

P-S. — A młody Nicki, jak 
zresztą każdy aktywista, powi­
nien być we własnej rodzinie 
pierwszym agitatorem.

J. O.

Prawda o „zachodnim raju"

Wróciłem do Polski, aby móc żyć po ludzku
— mówi marynarz Jan Nalewajko

Spotkanie z profesorem 
zielonych krajobrazów

Jak myślisz, Czytelniku, ile 
można mówić o zieleni? Nie­
skończeniel

Zapewniam cię o tym z całym 
poczuciem odpowiedzialności, 
albowiem przed paroma zale­
dwie godzinami wyszedłem z 
zebrania, na którym wraz z 
mniej więcej stu pięćdziesięcio­
ma osobami słuchałem prorek­
tora SGGW i tamże kierowni­
ka katedry terenów zielonych.

Być może trochę zabawne, ale 
dla mnie przede wszystkim ja ­
koś wzruszająco złożyło się, iż 
entuzjasta „zieleni“  i  wybitny 
od niej specjalista nawet nazy­
wa się zgodnie ze swoją na­
miętnością — profesor Zielon­
ka. Dziwne bywają zrządzenia 
losu.

A co ma zieleń do wyborów 
i  co z kolei ma z tym wszyst­
kim wspólnego profesor? Wła­
śnie o to chodzi, że bardzo du­
żo. Profesor jest kandydatem na 
członka Stołecznej Rady Naro­
dowej. A ponieważ jest specja-

' wiele powiedzieć. Myślę, że ł po 
tym, co zebrani usłyszeli, żaden 
już chyba z nich nawet najbar­
dziej się spiesząc, nie będzie so­
bie skracał drogi na przykład 
do tramwaju na przełaj przez 
trawnik.

Młoda obywatelka w turkusa, 
wej czapeczce na jasnych wło­
sach bardzo gorąco poparła wy­
wody prof. i  w mig nawiązała do 
„zielonych problemów" Moko­
towa (z którego kandyduje pro­
fesor Zielonka i  gdzie miało 
miejsce zebranie). Źe za mało 
zieleni, że jakiś „geniusz" wy­
myślił posypanie ścieżek w par­
ku żwirem, który powoduje, że 
dzieci przychodzą do domu 
„czarne", tak że matka prać u- 
branek nie nadąża, źe profesor 
mógłby pomóc w przyciągnięciu 
młodzieży studenckiej do wiel­
kiej akcji zazieleniania Mokoto­
wa choćby w czasie wiosennych

Mimo że upłynęło już cztery 
tygodnie od powrotu do kraju 
marynarza Jana Nalewajko — 
jego przeżyciami na obczyźnie od 
czasu gdy opuścił pokład swego 
statku w porcie w Rotterdamie, 
aby szukać szczęścia w „raju 
zachodniej demokracji“ , bardzo 
żywo Interesują się mieszkańcy 
Wybrzeża Gdańskiego i całego 
kraju.

— Zarówno moi znajomi jak i 
nieznajomi mi dotychczas ludzie 
cieszą się, że wróciłem do kra­
ju i słusznie sztorcowali mnie 
za mój postępek — powiedział 
Nalewajko w rozmowie z przed­
stawicielami PAP w Gdańsku.

Pierwszym miejscem pracy

Nalewajki — po kilku tygod­
niach aresztu — były kopalnie w 
limburskim zagłębiu węglowym. 
Przywieziony tam został pod 
okiem swoich opiekunów - 
policjantów.

— U nas taką pracą — mówi 
Nalewajko—i takie warunki by­
tu nazywaliby ludzie karą a nie 
nagrodą. Bo w kopalniach tych 
pracowaliśmy wyjątkowo cięż­
ko. Nie było tam maszyn. Ko­
palnie miały wiele gazów i by­
ło w nich gorąco. Człowiek pra­
cował rozebrany. Urządzenia 
wentylacyjne były tak zrobione, 
ze wprost na spocone plecy wpa­
dał ostry, zimny prąd powie­
trza. W tych warunkach dosta-

0 Hucie Gogołowskiej i młodych nauczycielkach
Nieczęsto mamy możliwość widywać się z Barbarą. Basia Jest nauczycielką we wsi, 

jak to się mówi „zahitej deskami“ , położonej w województwie bardzo odległym od 
Warszawy. Pracuje tam od roku i nawet do powiatowego miasta rzadko wyjeżdża. Nic 
dziwnego, Zagórze dzieli od stacji 16 km.

(Ucieszyłam się, gdy Barbara przyjechała służbowo na dwa dni do Warszawy, do M i­
nisterstwa Oświaty. Wieczorami nagadałyśmy się do syta. Dostałam od niej do przeczy­
tania pamiętnik... Ciekawa to była lektura. Przeczytacie zresztą dalej niektóre urywki 
tego pamiętnika.

Pozornie zresztą Basia i Jej pamiętnik niewiele mają wspólnego z czterema młodymi 
nauczycielkami z Huty Gogołowskiej — gromady w powiecie Krosno, woj. rzeszowskiego. 
A chociaż właśnie młodzież tej wsi i one będą boha»»rami dzisiejszej opowieści, pamięt­
nik Basi — nauczycielki ze wsi położonej na drugim krańcu Polski — odegra tu pewną rolę.

'■■Hsta od zielem — ł to, zważcie.
s p £ f c % t t . * ” vso*c

wyborca-

wysokim tytułem 
naukowym -  o g ^ ż e m ó g ło n  
rozmawiać ze swoir” '
mi, jak nie o tym, co 
bardziej pasjonuje, co p l°c 
nta większość jego czasu. Zieu_

dający spiesznie zmrok każe 
porządków sanitarno-czystościoS. e0 ^nja wcześniej/ zapalać naf-

przy tym — okazuje się — rzecz 
niebłaha. Profesor powiada: 
chodzi o to, by zieleń była hu­
manistyczna. To znaczy, by słu­
żyła człowiekowi. Czy idea nie 
wspaniała?

Tak na codzień, człowiek spie­
sząc się z życiem, mało czasem 
uwagi zwraca na otoczenie. A 
niepozorna niby zieleń — to cie- 
nistość ulicy wysadzonej drze­
wami, to ustronny zakącik w 
parku, gdzie lubią całować się 
zakochani, to zieleńce wypełnio­
ne wrzaskliwą dzieciarnią, to 
piękno, to zdrowie, to...

Długo można by wyliczać. 
Profesor, przemawiał godzinę t 
widać było, jak żałował, że czas 
ograniczony, te wieczór, i te lu­
dzie są zmęczeni, bo przecież 
mógłby i  chciałby wiele jeszcze,

wych
Widzicie więc, jak urzeczywi­

stnia się więź nauki z praktyką 
i radnych z ich wyborcami? Oto 
i linia wspólna, t zgodne zamie­
rzenia i wzajemna przydatność 
i konkretyzacja wniosków, po­
stulaty, ba, nawet zarys planu 
przyszłej pracy już się zna­
lazł.
. Wszystko jasne. To właśnie — 
^ó w ią c  „szumnie" — władza lu- 
duz urzeczywistniająca się w 
szcdzegółowej kwestii, mającej 
¿y.-wotne dla ludzi znaczenie.

•■Warto wiedzieć (jak opowla- 
¿ fil prof. Zielonka) ile szacunku 
piskała sobie polska delegacja 
n, i  kongresie architektury zielo­
nych krajobrazów, który nie­
sławno odbywał się w Wiedniu. 
(Okazuje się, że i w tej dziedzi- 
^\ie Polska potrafiła zaimpono- 
v tać zachodnim krajom rozma- 
c :hem w zazielenianiu miast. A 
i. aż niezwykły wprost podziw 
, ozbudzal budowany wielki Park 
fiiu ltu ry  w Stalinogrodzie.

Potrzebny jest więc w Sto- 
Iłecznej Radzie Narodowe) pro- 
i fesor zielonych krajobrazów.

H. HAGA

TERAZ przenieśmy się 
myślami do Huty Gogo­
łowskiej. Rozrzucone 

zagrody niezbyt wielkiej wio­
ski otoczone są ze wszystkich 
stron górami. W słońcu 
góry te mienią się czer­
wienią buków, starym zło­
tem jesiennych brzóz, cie­
mną zielenią świerków. Ale 
gdy przyjdą jesienne szarugi, 
czy zimowe zawieje, góry tra­
cą swe wesołe ubarwienie, sta­
ją się smutne i nieprzystępne, 
odcinają wioskę od świata. 
Spróbuj wtedy przejść 9 km 
dzielących Hutę Gogołowską 
od gminy i stacji we Frysz­
taku.

Dni są coraz krótsze. Zapa-

towe lampy. Roboty w polu na 
ukończeniu. I w każdej nie­
ma! chacie po obrządku coraz 
to wcześniejsza kolacja.

Potem rodeice posiedzą 
chwilę w kuchni, pogadają o 
tym i owym — matka bierze 
się do szycia.
, Ale młodym w chacie sie­

dzieć nudno. Więc Czesiek Zie­
liński — ten, którego brat nie­
dawno pojechał na wyrąb do 
lasu — i wysoki Mdkuch, 
i Kąsur Jeden i drugi, Skórka 
o kędzierzawych skroniach 
oraz jeszcze kilku chłopców 
schodzi się przy jakimś opłot­
ku, ćmi papierosy, leniwie po- 
gaduje, I tak długo wieczorem 
żarzące się ogniki „sportów“ 
rozświetlają ciemności.

A dziewczęta w jakiejś cha­
cie rozprawiają, gdzie szykuje 
się nowy ślub, szepczą sobie 
do ucha swoje dziewczęce ta­
jemnice... prawdę powiedzieć 
nieciekawie wloką się te dłu­
gie wieczory. Nuda czai się w 
każdym kącie...

A jeszcze zimą i wiosną wy­
glądało na to, te życie w Hy­
cle Gogołowskiej potoczy się 
ciekawiej, lepiej.. Było t©

wtedy, gdy w gromadzie po­
wstało koło ZMP. Wieczorami 
do budynku szkolnego zbliża­
ły się światełka elektrycz­
nych latarek, oświetlających 
ścieżkę. To młodzież schodzi­
ła się na zebrania. Nie bardzo 
co prawda wiedziano, co robić 
na tych zebraniach. Długie re­
feraty nużyły, nie zachęcały 
do dyskusji. Nie, nie takich 
zebrań oczekiwała młodzież. 
Potem przewodnicząca koła 
wyszła za mąż, przeniosła się 
na inną wieś. I koło zamarło.

Znowu leniwie toczą się 
wieczorne godziny. Nawet o 
II Zjeździe swojej organizacji 
niewielu zetempowców słysza­
ło — ot coś tak piąte przez 
dziesiąte.

„Żeby tak pomógi nam ktoś 
wybory przeprowadzić, żeby 
wskazał, co w kole robić, o 
czym na zebraniach radzić — 
mówi Czesiek Zieliński do 
Skórki. W innych wsiach są 
młodzieżowe zespoły, które 
przedstawienia wystawiają, 
wieczornice z tańcami organi­
zują. Żeby ktoś, kto wie wię­
cej, uczył się dłużej — pomógi, 
doradził, robota by ruszyła“ . 
Ale kto? I spojrzenia chłopców 
biegną w kierunku szkoły, 
tam gdzie w mieszkaniu nau­
czycielek lśnią słabym bla­
skiem naftowej lampy zamk­
nięte okna.

~śr
A DELA Myśliwiec dopiero 

x * przed chwilą weszła do 
kuchni. Skończyła właśnie 
próbę przedstawienia, które 
uczniowie mają wystawić na 
jednej z rzadkich zabaw orga­
nizowanych przez Komitet Ro­
dzicielski. Adela wyraźnie 
zmęczona siada obok kuchen­
nego pieca. Zmierzch szyb­
ko ustępuje miejsca dem- 
nościom. Tylko od czasu 
do czasu ostry błysk pło­
nącego pod płytą ognia wydo­
bywa na chwilę kontury Ja_>

nej twarzy Stefy Salwy, roz­
pala ogniki w ciemnych o- 
czach milczącej, nieco chmur­
nej Czesi Armatówny, 21-let- 
niej kierowniczki szkoły. Da­
lej nieco przysiadła Stasia 
Jamrogowicz 1 szepce coś do 
Adeli.

Siedzą tak w czwórkę obok 
ciepłego pieca, przebiegając 
myślami miniony dzień szkol­
nej pracy.

Adela przypominając sobie 
jakieś szczegóły niedawno od­
bytej próby z dziećmi uśmie­
cha się i wzdycha: „Żeby tak 
udało się to przedstawienie! 
Pamiętacie jak podobała się 
ludziom akademia zorganizo­
wana z dziećmi z okazji Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej? Ależ lu­
dzi się naszło, pełna szkoła“ .

„Nic dziwnego — Stasia pod-- 
nosi głowę i z przekonaniem 
powtarza — nic dziwnego, 
ludzie nudzą się tu, ani przed­
stawienia, ani kina, potańców­
ki rzadko“ .

„Tak. tak — cicho mówi Ste­
fa. — W zeszłym roku, kiedy 
byłam w Leśniówce, życie 
też inaczej wyglądało. Było 
koło ZMP, odbywały się ze­
brania, młodzież pracowała, 
schodziła się razem. A tu n i­
by jest organizacja, a właści­
wie jakby jej nie było".

Czesia Armatówna milczy * 
długo. Myślami wraca do prze­
czytanych przed dwiema go­
dzinami gazet. Czerwone i 
czarne tytuły biegnące wzdłuż 
szpalt wołają: „Dla powitania 
I I  Zjazdu ZMP młodzież po­
dejmuje cenne zobowiąza­
nia...“ , „Nauczycielka kandy­
datem do Powiatowej Rady 
Narodowej...“ , „Młodzież wy­
suwa swych przedstawicieli 
na kandydatów do rad..."

Czesia przerywa milczenie. 
Mówi niepewnie, bez przeko­
nania: „Przewodniczącej nie 
ma, to 1 koło nie pracuje. Da­

wno już powinny być nowe 
wybory, ale musi ktoś z po- 
w atu przyjechać“ .

I po chwili, tym niepewnym,
. zgaszonym głosem odpowiada 
sama sobie na jakieś dręczące 
ją widać pytanie: „My pomo­
głybyśmy, aie jak koło nie 
pracuje to w czym pomóc? 
Jakby koło istniało nie tylko 
na papierze i, gdyby zwrócono. 
się do nas o pomoc, nie odmó­
wiłybyśmy przecież. Same je­
steśmy zetempówkami. Ale tu 
zawsze tak... Bibliotekarka 
miała się zwrócić do nas z 
prośbą o pomoc — słyszałam 
— i nic. W Hucie zresztą trud­
no coś zrobić. Wszędzie daleko, 
tylko góry i góry". Cztery mło­
de nauczycielki myślą o sło­
wach, które padły przed chwi­
lą. I w tej pełnej napięcia ci­
szy kiełkuje wątłe jeszcze zia­
renko buntu przeciw .własnej 
bierności, przeciw czekaniu 
na życie. Rodzi się pragnienie, 
żeby i w tej wsi życie było ra­
dosne, wartkie jak w tysią­
cach innych gromad.

★
]yTOŻE fragmenty pamiętnl- 

ka Barbary, jednej z wie­
lu, wielu nauczycielek wiej­
skich, pomogą znaleźć młodym 
nauczycielkom z Huty Gogo­
łowskiej swe miejsce w życiu 
wsi?

8 wrzesień 1953 rok. „A więc 
od tygodnia Ąuż jestem, w Za­
gorzu. Roboty w szkole sporo, 
dzieci miłe... Tylko pusto tu 
wieczorami i cicho. Moi nowi 
koledzy - nauczyciele, mają 
rodziny, swoje własne życie. 

v Czuję się Ijardzo samotna. Nie­
wielka ta wieś, młodzieży ja­
koś mało“ .

1.X.1953 r. „Nauczycleli-zet- 
empowców w tej szkole nie 
ma. Nie można więc myśleć 
o zorganizowaniu zetempow- 
skiego koia nauczycielskiego. 
Zaniosłam swoje przeniesienie 
do Zarządu ZMP miejscowej 
organizacji Przewodniczący 
Zarządu — Krzysztofik — 
energiczny, wesoły. Skarży się 
jednak, że robota w kole nie 
wychodzi. Zebrania nudne po­
dobno. Zobaczymy, Zebranie 
za dwa dni“ .

3.X.1953 r. „Późno już, ze­
branie przeciągnęło się długo. 
Młodzieży wcale nie tak mało.
W kole 16 osób, 5 dziewćząt. 
Atmosfera z początku była 
sztywna, długi niezbyt dobry 
referat o-sytuacji międzynaro-

łem — jak to mówił lekarz •— 
plam na płucach. Koledzy - Po­
lacy opowiadali mi, że wielu * 
nich choruje na gruźlicę.

Nalewajko — tak jak i inni 
górnicy — mieszkał w dawnym 
poniemieckim obozie. W czasie 
działań wojennych druty kol­
czaste, jakie otaczały obóz, zo­
stały porwane, lecz starannie 
naprawił uszkodzenia zarząd ko­
palni.

— Mimo źe baraki tego obo­
zu były nędzne — mówi Nale­
wajko — na bruk zostałem z 
nich wyrzucony, gdy tak się zło­
żyło, że po zwolnieniu z pracy 
nie miałem czym zapłacić za ty­
dzień mieszkania.

—• Jeszcze jeden przypomina 
mi się fakt — mówi Nalewajko. 
W tej kopalni, gdzie pracowa­
łem, był ksiądz, Polak z pocho­
dzenia. nazwiskiem Dąbek. Je­
go zadaniem, jak mówili kole­
dzy, było pilnować, by robotni-

Przypomniatam sobie nasze IZ  p Pola«cI  w ychodzili do Pra*i c-y- Raz> gdy rozgoryczony po­
wiedziałem mu, że niedługo się 

hv mśnii.wau ’ __ ^kończę, bo mam plamy w płu-
ń ż ie ^ ą t  S K  | * * * “ s a ­

dowej. Dyskusja nie kleiła się.

wesołe szkolne zebrania zetem- 
powskie. Zaproponowałam, że­

by coś im głośno poczytać. 
Czytałam „Opowieść o Zoi i 
Szurze“ , Zasiedzieliśmy się 
długo“ .

4.X.1953 r. „Zbliża się rocz­
nica Rewolucji Październiko­
wej. Poszłam na wieś do jed­
nej zetempówki, Hanki Kali­
nek; Spotkałyśmy Krzysztofika 
z kilkoma kolegami z koła. 
Poddałam im myśl, by zetem- 
powcy urządzili akademię dla 
uczczenia Rewolucji. Myśl spo­
dobała się. Chłopcy przegadu- 
ją, żeby stworzyć stały zespól 
pieśni i tańca, Jak w sąsiedniej 
wsi. Jutro zbieramy się w 
szkole, żeby ustalić program 
akademii. Mamy sporo projek­
tów. Jeden z chłopców podob­
no dobrze gra na harmonii.
Przyda się“ .

8.XI.1953 r. „Akademia udała 
się świetnie. Dzisiaj z Hanką 
przyszło do mnie 6 dziewcząt 
i 2 chłopców. Chcą należeć do 
zespołu. Próby odbywają się, 
ćwiczymy kujawiaka i oberka. 
Myślimy o wystawieniu jakie­
goś przedstawienia. Przydaje I 
mi się teraz doświadczenie, j 
zdobyte w szkolnym zespole | 
artystycznym“ . i czach,

■ńr
O j X.1954 r. „Dziś w „Sztan- 

darze Młodych“ uchwala 
Pienum ZG ZMP o przesunię­
ciu Zjazdu na styczeń. Będzie­
my mieli więcej czasu t>v 
przygotować się do Zjazdu. W 
kampanii wyborczej weźmie­
my też żywszy udział. Jutro 
zebranie koła“ ,

26.X.1954 r. „Na zebraniu 
podjęliśmy zobowiązania, by 
naprawić drogę prowadzącą do 
wsi. Hanka, Józek i Antek zo­
bowiązali się wpłynąć na ro­
dziców, by wywiązali się z do­
staw. Przygotowujemy ładną 
weczornicę na zebranie przed­
wyborcze do rad. Przyjęliśmy 
do ZMP trzech nowych człon­
ków. Zaraz idziemy malować 
hasła przedwyborcze i przed- 
zjazdowe. A jutro zbierzemy 
się wszyscy u Gałązków, by 
jak co tydzień głośno poczytać 
książkę. Zaczęliśmy „Zorany 
ugór“ . I pomyśleć, że dawniej 
czułafn. się tu na wsi samotna.
A iluż teraz mam przyja-
Cl0!" “ K. SITKOWA

mi. bym się . nie 
martwił, bo kopalnia zrobi 
trumnę, a on mnie pochowa.

W takich warunkach Nalewaj­
ko uciekł z Holandii i nielegal­
nie przeszedł granicę do Nie­
miec zachodnich.

Prędko oprzytomniałem — 
opowiada Nalewajko. W urzę­
dach zatrudnienia nie było mo­
wy jakimkolwiek wolnym za­
jęciu. Urzędy .te oblegane są 
przez tysiące bezrobotnych. Z 
konieczności zapisałem się do 
kompanii wartowniczych.

Niezadowolenie z warunków 
służby w kompaniach wartow­
niczych było powszechne wśród 
Polaków. Tych, którzy publicz­
nie odważyli się mówić o tym, 
przenoszono do kompanii kar­
nych. Do jednej z takich — w 
Nancy we Francji — przenie­
siono również Nalewajkę.

— Kompania ta od dwu lat 
kwaterowała tylko w namio­
tach. czy to w lecie czy w zi­
mie. Namioty te oczywiście by­
ty nieogrzewane. Było tam. jak 
już mówiłem, wielu otumanio­
nych Polaków. I wiecie, ze 
czasem aż Izy się kręciły w o- 

gdy któryś dostał Ust od 
I rodziny z ojczyzny.
j W połowie czerwca 1954 r. 
wpadła do naszego obozu żan­
darmeria amerykańska, ci /  ze 

i znakami „MP“. Wyciągnęli nas 
wszystkich z namiotów i usta­
w ili na placu. Tak staliśmy 6 
godzin, a oni tymczasem robili 
rewizję. Nas też rewidowali. Pp- 
nieważ kilku protestowało, to 
dostali po gębie.

Miałem tego wszystkiego po 
uszy. Już zrozumiałem, na 
lep czyjej propagandy posze­
dłem. Zdecydowałem się rzu­
cić ten „demokratyczny“  za­
chód i wracać do kraju, pro­
sić -o darow-anłc winy, aby 
móc rozpocząć żyć po ludzku. 
I  jak sami widzicie, mam 
pracę w Dyrekcji Polskich 
Linii Oceanicznych, mieszkam 
w- Domu Marynarza. Nie­
dawno wróciłem z tygodnio­
wego urlopu, w czasie które­
go odwiedziłem rodzinę w 
Rzcszowsklem.

Przywrócono ml prawa. 
Niedawno sprawdzałem spisy 
wyborców i znalazłem się na 
nich.

/



Jakie form y pracy stosujemy

Młodzież Gliwic przed wyborami
PRZEDSTAWICIEL „Sztan­

daru Młodych“ zwróci) się 
do mnie z prośbą o odpo­

wiedź na dwa pytania. Pierw­
sze z nich brzmi — kogo m)o-\ 
dzież Gliwic wysunęła na kan­
dydatów do wojewódzkiej i 
miejskiej rady narodowej. Dru­
gie: w jaki sposób Zarząd Miej­
ski ZMP kieruje pracą organi­
zacji w kampanii wyborczej.

Chcę podkreślić, jak bar­
dzo wpływa na ożywienie 
pracy naszej zetempowskiej 
organizacji w Gliwicach pro­
gram y^yborczy naszego mia­
sta. Czytamy w nim mię­
dzy innymi, że powstaną 
w Gliwicach novę piękne, 
szkoły, park kultu/'/ 1 wypo­
czynku, powstanie ®nowy dom 
kultury. Obok nowjcb basenów 
pływackich odbudowany zosta­
nie jeden z największych na 
Śląsku stadion sportowy. Do­
dajcie do tego nowy teatr, ki­
na. a zrozumiecie, że aby to

tort — robotnica z kopalni „So­
śnica“ , Eryka Checel — młoda 
sprzedawczyni z MHD. ślusarz 
Stanisław Głowacki i inni.

Na zebraniu, o którym mó­
wiłem wysunięto również kan­
dydaturę artystki Opery Śląskiej 
Poli Bukietyńskiej. Na wielu 
zebraniach młodzi wysuwali 
kandydatury i żywo je dysku­
towali. chcąc w najlepsze ręce 
złożyć sprawy swoje i swego 
miasta.

Z planem w ręku
§

TPO już stara prawda, że do- 
brze kierować pracą orga­

nizacji można tylko z planem 
w ręku. Przystąpiliśmy do pra-> 
cy w kampanii wyborczej z dość 
szczegółowo opracowanym pla­
nem pracy, który wyznacza 
konkretne zadania poszczegól­
nym kołom ZMP mającym pod 
opieką kampanię wyborczą w

Stanisław Ciuruś
Instruktor Zarządu Miejskiego 

Z M P  w  G liw ic a c h

wszystko zostało zrealizowane j miejscu swojej pracy. Tak więc 
potrzebny jest i udział samej.................

Należą do nich koła ZMP przy 
F-ce Odczynników Chemicznych, 
Zakładach Naprawczych Taboru 
Kolejowego, węźle PKP.

Zarząd Miejski ZMP opar! 
swą pracę propagandową na te­
renie miasta również na radio­
węzłach zakładowych i radio- 
węźle miejskim. Nadajemy przez 
nie audycje młodzieżowe o pra­
cy organizacji w kampanii wy­
borczej. Zorganizowaliśmy także 
radiowęzeł przy jednym z ob­
wodów wyborczych. Nowopo­
wstały radiowęzeł przy kinie 
„Bajka“ może przyczynić się do 
skutecznej wałki z chuligań­
stwem, ponieważ chuligani upa­
trzyli sobie hall tego kina za 
swój punkt zborny. Do obsłu­
żenia radiowęzłów powołany

młodzieży z jej organizacją zet- 
empowską na czele Młodzież 
Gliwic żywo uczestniczyła w 
wysuwaniu kandydatów. Odby­
ło się ok. 20 zebrań młodzieży, w 
tym zebranie działaczy młodzie­
żowych i aktywu z terenu G li­
wic, na którym jednomyślnie 
poparto kandydaturę młodego j 
górnika rodem z Gliwic — 
Antoniego Rikerta. Dzięki pra­
cy takich górników jak Ri- 
kert, nad szybem wyciągowym 
kopalni Gliwice czerwieni się 
nocą gwiazda, głosząca, że ko­
palnia rytmicznie wykonuje 
swój plan. Nie będę omawiał 
wszystkich kandydatów wysu­
niętych przez młodzież. Są 
wśród nich tow. Henryk Lichoś, 
pierwszy sekretarz Komitetu 
Miejskiego PZPR w Gliwicach, 
»yn górnika — Edward Nowo- 
•iński. przewodniczący Zarządu 
Miejskiego ZMP, Elżbieta Bar-

każde kolo ZMP ma określone ! zosta! Prz>' Zarządzie Miejskim 
zadania do spełnienia w obwo-1 specjalny komitet redakcyjny, 
dzie Komitetu Frontu Na - | Odbywające się obecnie spot- 

obrębie któ- j kania z kandydatami na rad-

20 tys. drzew 

otrzyma Warszawa
Do końca bież. roku Warsza­

wa otrzyma ogółem 20 tys. 
drzew i 36 tys. krzewów, któ­
re upiększą ulice 1 skwery w 
różnych punktach miasta. Głów 
ne roboty zadrzewieniowe do­
konywane są w otoczeniu Pa­
łacu Kultury i Nauki — na po 
szerzonej ulicy Marszałkow­
skiej, w Al. Jerozolimskich, na 
ul. Królewskiej i Świętokrzy­
skiej.

rodowego, w
rago działa. Obecnie koła 
te pomagają szczególnie w 
organizowaniu spotkań miesz­
kańców obwodów. Każde koło 
zostało zapoznane z planem 

Zarządu Miejskiego 
ZMP, a każdy plan koła 
konsultuje Zarząd Miejski. 
Pracę poszczególnych kół, które 
przydzieliliśmy do obwodów 
wyborczych analizują i kontro­
lują pracownicy Zarządu, zdając 
dokładne sprawozdania na ze­
braniach Prezydium Zarządu 
Miejskiego ZMP, na które przy­
bywają przewodniczący tych 
kół.

„Każdy uczestnik 

szkolenia ZMP agitatorem"

— to hasło staramy się reali­
zować. W kampanii wybor­
czej bierze udział około 6 
tysięcy młodych agitatorów, 
z których połowę stanowią ucze­
stnicy szkolenia zetempowskie- 
go.

Aby lepiej przygotować mło­
dzież do pracy wyborczej omó­
wiono na szkoleniu ZMP-ow- 
skim sprawę zadań rad narodo­
wych. Na zebraniach tych mia­
ła miejsce żywa dyskusja, jak 
np. w kole ZMP przy Energo- 
pomiarach, w hucie „1 Maja“ . 
GZPW, kopalni „Gliwice", węź­
le PKP i innych.

Są . na terenie miasta jednak 
i takie koła, które wcale, bądź 
niewiele, przejęły się pracą w 
przydzielonych im obwodach.

nych poprzedziły przeprowadza­
ne przez radiowęzeł rozmowy z 
nimi. Jest to dobra forma po­
pularyzacji kandydatów.

Spotkania z kandydatami, po 
łączone z występami artystycz­
nymi lub wieczornicami tanecz­
nymi odbyły się już w hucie 
„l-go Maja“ , DMG kopalni „So­
śnica“ , w Technikum Chemicz­
nym. Młodzi agitatorzy Frontu 
Narodowego wiele wysiłku wkia 
dają w dobre , przygotowanie 
tych zebrań. Czeka nas nie­
zależnie od trwających spotkań 
ogólnogliwickie spotkanie m ło­
dzieży z wszystkimi czterna­
stoma wysuniętymi przez nią 
kandydatami.

Zorganizowaliśmy grupy pro­
pagandowe, które i, piosenką 
śląską wychodzą wieczorami na 
ulice miasta.

Ciekawie zapowiadają się 
wieczorki pytań i odpowiedzi 
na temat samych wyborów jak 
i pracy przyszłych rad narodo­
wych.

Obok młodzieży pracującej 
włącza się czynnie do pracy 
przedwyborczej młodzież szkol­
na. Uczniowie m. in. dekorują 
niektóre lokale Frontu Narodo­
wego.

Jak widzicie zakres podję­
tych zadań jest dość szeroki. 
Trzeba tu zaznaczyć, że może­
my już odnotować wzrost tem­
peratury politycznej wśród mło­
dzieży. Wyrażą się ona i tym, że 
młodzi robotnicy rozszerzają 
swoje zobowiązania, którymi

pragną powitać II Zjazd ZMP. 
Tak było w F-ce Odczynni­
ków Chemicznych.

W ścisłej łączności 
ze wslq

7  ETEMPOWCY 1 młodzież 
nie należąca do ZMP roz­

szerza swój udział w ekipach 
łączności miasta ze wsią — 
przeprowadzając pracę agita 
cyjną. która jest dużą pomocą 
dla Gminnych i Gromadzkich 
Komitetów Frontu Narodowe­
go. Dużą aktywność wykazują 
artystyczne zespoły młodzieżo­
we. Trzeba tu wymienić zespół 
młodzieżowy F-ki • Wyrobów 
Blaszanych, kopalni „Gliwice“ 
i inne.

Więcej aktywu

Ą  LE to wszystko, co powiedzia- 
'*■ łem, nie oznacza, że nie

za mało orientujemy się w Za­
rządzie Miejskim w tym, co 
dzieje się na terenie miasta; u- 
trudnia to szybkie i skuteczne 
wychodzenie naprzeciw troskom 
i bolączkom młodzieży, odpo­
wiadanie na jej wątpliwości, 
przełamywanie słabości.

Jest tak i dlatego, że nasz 
Zarząd Miejski pracuje w kam­
panii wyborczej głównie i prze­
de wszystkim siłami aktywu e- 
tatowego. Nie umieliśmy jeszcze 
jako Zarząd Miejski przyciąg­
nąć do tej pracy rzesz aktywi­
stów, którzy pomogliby i Za­
rządowi Miejskiemu i dotarli 
by lepiej niż my sami wąskimi 
siłami do młodych agitatorów 
pracujących na obwodach Fron­
tu Narodowego. Nasze trudno­
ści są do przełamania — a gli­
wicka organizacja zetempowska 
ma ambicję odegrać w pełni i 
dobrze rolę pomocnika partii w 
tej wielkiej i tak ważnej dla

Młodzież z Technikum Kolejowego MK 
wita 11 Zjazd ZMP pracą w PGR

w Poznania 
-ach

jS f j jg & Ł

> u; -V

Przyszli technicy sprawnie zbierają dorodne kiście złotej ku­
kurydzy, a ziemniaki kopali jak „ starzy“ rolnicy. Przepraco­
wali już 5400 roboczogodzin zyskując gorące uznanie robotni­
ków PGR. Bo 200 procent wykonywanej normy — to prze­

cież nie fraszka.

mamy trudności. Jeszcze ciągle 1 całego narodu kampanii.

Z e te m p o w s k i „ t o r r a l “
Młodzieżowa załoga M/S I nia obita deskami nosi hiszpań- 

..Mickiewicz“ zobowiązała się — j ską nazwę: „corral“.

Ratina Semanowicz -  kandydatka na radną

Nauczycielka H alina S epanow icz, jest kandydatką na radna do W ar- 
sław skie j W ojew ódzkiej Rady N arodow ej.

Od chw ili powrotu do k ra ju  (z F ran c ji), ob. Semanowicz rozpoczęła pracę 
pedagogiczną, początkowo w Ośrodku Szkoleniowym  TP D  w Poznaniu, a 
następnie w ośrodku p rew entory jnym  dla dzieci w Świdrze k/W arszaw y, 
gdzie pełni obowiązki k ierow nika  pedagogicznego. W ubiegłym  roku  
na terenie ośrodków otwockich zorganizowała kurs dla wychowawczyń  
zakładów leczniczo - wychowawczych. Poza pracą zawodową H alina Śe- 
manowicz wiele czasu poświęca dalszemu kształceniu się. W bieżącym  
roku ukończyła Państwowe Studfom  Pedagogiki Specjalnej.

Na zdjęciu: H. Semanowicz z dziećm i podczas próby chóru, którego  
Jest kierow niczką. Foto : M o tt l (C AF)

dla powitania'II Zjazdu ZMP 
wybudować własnymi środkami 
„corral“ .

Co to jest „corral"?
— Zaraz wytłumaczę.
Otóż statek nasz podczas 

ostatniego rejsu do Brazylii miał 
i pobrać w Montevideo ładunek 
.skór. Wiadomo, że skóry przy 
■zetknięciu się z metalem nisz­
czeją. Aby temu zapobiec trzeba 
;całą ładownię i wszystkie znaj­
dujące się wewnątrz niej części 
metalowe obić deskami. Ladow-

Sladem naszych artykułów 
Zostałem przyjęty 

do ZMP
„Dwa lata czekać na przyję­

cie do ZMP — to za długo“ . 
Pod takim tytułem zamieścili­
śmy notatkę w Sztandarze Mło­
dych Nr 201 (1340) A z dnia 
24.VIlI.br. W liście nadesłanym 
do redakcji kol. Henryk Tański 
ze wsł' Ruszkowo, pow. Ostróda 
skarżył się bowiem, że od dwu 
lat oczekuje na przyjęcie do 
ZMP. gdyż przewodniczący koła 
ZMP (zmieniający się trzykro­
tnie) lekceważą sobie tę sprawę.

Krytyka gazety pomogła.
„Serdecznie dziękuję za po­

moc. Złożyłem ponownie dekla­
rację i zostałem przyjęty w sze­
regi ZMP“ — pisze Henryk
Tański w swym ostatnim liście 
do redakcji.

Legitymację wręczył mu 
przedstawiciel ZP, który rów­
nież udzieli! kołu pożytecznych 
wskazówek do dalszej pracy.

(h.' j.)

Młodzież zetempowska statku 
przystąpiła z zapałem do wyko­
nania podjętego zobowiązania. 
Pracą kierował II oficer — tow. 
Liszko. Wśród stałej załogi wy­
różnili się ZMP-owcy: Górak i 
Kobielski. Praktykanci ze Szko­
ły Morskiej pracowali zespoło­
wo. Cała grupa zasłużyła na 
tytuł przodowników.

W kilkanaście godzin po wy­
płynięciu z Buenos Aires „cor- i f 
rai“ by! gotowy. Zaoszczędzili- , I 
śmy państwu 600 funtów an- f 
gielskich i 3 dni postoju w Mon- f
tevideo.

Korespondent 
RYSZARD EIBEL 

Szkoła Morska w Gdyni

ŻARTEM  I NA SERIO

Serownścy 
w Kiełczygłowach

O b yw a te l A n to n i L e m b o w c z  
z g ro m a d y  C etyn . q m in y  K ie ł­
c z y g ło w y  — jes t d o b ry m  d o ­
staw ca  m leka .

W 1954 ro k u  d o s ta rc z y ł on 
ponad  p la n  51 l i t r ó w ,  co 
s tw ie rd z a  G m in na  D o łe g a tu r a 
M in is te rs tw ^  S kupu.

D laczego ied n a k  do te j p o ry  
o b yw a te l L c m b c w ic z  m e o t r z y ­
m u je  s iu szn e j z a p ła ty  za te 51 
lit ró w ?  — M ożna p rz y p u s z ­
czać, że w K ie łc z y g ło w a c h  po­
n a d p la n o w e  d o s ta w y  m le k a  
p rz e tw a rz a  się na s e ry  s z w a j­
c a rs k ie .

W iadom o , że p ro d u k c ja  sera 
s z w a jc a rs k ie g o  trw a  co n a j­
m n ie j p ó ł ro k u ...

C zyżb y  D e le g a tu ra  M in is te r ­
s tw a  S ku p u  w K ie łc z y g ło w a c h  
uw a ża ła , że za d o s ta rczo n e  
p rz e z  o b y w a te la  L em bow icza  
p o n a d p la n o w e  m le k o  na leży  
za p ła c ić  w ów czas, g d y  se ry  
będą ju ż  gotowe?

(Na nodstawle listu 
A n to n ie g o  L em bow icza  
z Cetyn)

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień 18 listopada 1854 r.

(C Z W A R T E K )
Program  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25, W ia ­

dom ości 5.05, 6.00. 7.00, 7.40,
12.04. 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 M u ­
zyka , 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 M e­
lod ie  lud o w e , 6.33 K a le n d a rz  
ra d io w y , 7.15 M u z y k a , 7.45 Ra­
d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  
— le k c ja  10, 8.05 M u z y k a  ro ­
sy jska . 9.00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 10.05 W ieś ta ń czy  i śp iew a, 
11.00 D la k las  I I I  i IV  ,,U czm y 
się śp ie w a ć“ , 11.25 P rzeg ląd  
p rasy  s to łeczn e j. 11.30 M u zyka  
i a k tu a ln o ś c i, 12.25 B ia ło ru s k ie  
i u k ra iń s k ie  p ie śn i lud o w e . 
12.45 A u d y c ja  d la  w s i. 13.00 
P i^e rw a , 15.30 D la  dz iec i ..Za ­
b a w y  ry tm ic z n e  i  tańce 
p rz y  g ło ś n ik u “ , 16.05 M u  - 
zyka . 17.00 ..Z życ ia  Z w ią ­
zku  R adz ieck iego “ . 17.30 M u ­
zyka  lu d o w a , 18.00 U tw o ry  
fo rte p ia n o w e  Jana B rahm sa , 
18.20 K o resp o n de n c ja  z zagran i 
cy, 18.35 S y lw e tk i k o m p o z y to ­
ró w  — P io t r  C z a jk o w s k i, 19.30 
S a ty ry c y  przed  m ik ro fo n e m , 
19.50 A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 M u ­

zyka  taneczna, 21.00 O d p o w ie ­
dz i F a li 49, 21.12 ..R adzieccy
k o m p o z y to rz y  p ie śn i m aso­
w y c h “ , 21.40 R epo rtaż  l ite ra c ­
k i,  22.00 D z ie n n ik  s p o rto w y ,
22.10 A rc y d z ie ła  m u z y k i ka m e ­
ra ln e j. 22.48 M u z y k a  taneczna.

Program  I I  — na fa li 367 ni.
P ro g ra m  dn ia  5.28, 13.05 W ia ­

dom ości 6.00. 7.00, 7.40, 14.00,
18.15, 21.30, 23.55.

Od godz. 5.35 do 7.45 — tra n s , 
m is ja  z P r. I ,  7.45 P rze rw a ,
13.10 S w o js k ie  m e lo d ie , 13.30 
D la  k ó łe k  m ło d y c h  b io lo gó w ,
14.10 D la  k las  I  i n .  14.30 Re­
c ita l w io lo n c z e lo w y , 14.50 P io ­
se nk i, 15.15 M u z y k a , 17.00 D la 
dz iec i. 17.30 Na W a rsza w sk ie j 
F a li, 18.00 Ze sp o rtu , 18.20 M i­
s trz o w ie  sceny o p e ro w e j —T it_  
to  R u ffo  — b a ry to n . 18.50 Po­
gadanka  p rz y ro d n ic z a , 19.00 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 19.25 A u ­
d y c ja  l ite ra c k a . 19.45 Z m e lo ­
d ią  i p iosenką  przez św ia t, 
20.30 „O d k ry w c a  now ego  ś w ia ­
ta “  — s łuch o w isko . 22^00 K o n ­
c e rt ch ó ru , 22.20 ,.W d z iw n y m  
m ieśc ie “ , ode. pow . H ena. 22 40 
M u z y k a  taneczna, 23.20 K o n c e r t 
w  w y k o n a n iu  L a u re a tó w  K o n ­
k u rs u  G enew skiego.

\
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W odpowiedz' ns liczne pytani* czytel- 
ników zamies/cz.amy rysunek obrazujący 
strukturę wojewódzkiej rady narodowej. 
Jasno . z tego wynikają odpowiedzialne 
i różnorakie zadania stojące przed radą.

Dla wykonania swych zadań rada po­
wołuje komisje do poszczególnych spraw.

Komisja składa się zarówno z radnych,

jak 1 z osób spoza rady. Jej liczebność nie
może przekraczać 15 osób. Przewodniczą­
cego komisji wybiera rada, natomiari 
wiceprzewodniczącego i sekretarza wy­
bierają spośród siebie członk' wie komi­
sji. Członkowie komisji są odwoiywalni 
tzn. w wypadku niewywiązywania się 
z powierzonych im zadań, zostają przez 
radę odwołani,, a na ich miejsce wybieta 
się innych.

Komisja jest dla rady organem pomoc­

niczym. Pracuje w terenie, przy czym 
zbiera się przynajmniej raz na miesiąc.
0  przebiegu ,-wej działalności składa ra­
dzie okresowe spi awozdania.

Zadaniem komisji jest utrzymywanie
1 pogłębianie więzi między radą i jej 
organami a masami. Komisja rozpatru­
je i opiniuje sprawy przekazane jej przez 
ludność lub przez radę. sprawuje kon­
trolę społeczną nad pracą odpowied­

niego wydziału, wchodzącego w zakres
jej działalności. Występuje również z ini­
cjatywą i przygotowuje projekty waż­
niejszych uchwal, które przedstawia na 
sesji rady. Komisja nie ma prawa wyda­
wania zarządzeń, lecz zwraca się do ra­
dy lub jej prezydium z-wnioskami.

Prezydium wojewódzkiej rady narodo­
wej jest organem wykonawczym i zarzą­
dzającym rady. Do zakresu jego działal­

ności należy całokształt spraw gospodar­
czych, społecznych i kulturalnych na te­
renie województwa. Prezydium wykonu­
je swoje czynności za pośiednictwem 
podległych mu jednostek organizacyj­
nych, jak wydziały, zarządy itp.

Wydziały zarządzają poszczególnymi 
dziedzinami spraw. Zadaniem ich jest 
wykonywanie uchwał, poleceń i instruk­
cji rady, jej prezydium oraz władz na­

czelnych, współdziałanie z komisjami rad. 
składanie sprawozdań dla prezydium ra­
dy. udzielanie pomocy oraz nadzorowanie 
działalności jednostek organizacyjnych 
prezydiów rad niższego stopu a. opera­
tywne kierowanie i nadzorów unie dzia­
łalności podległych przedsiębiorstw, za­
kładów itd.

Podobną w zasadzie organizacje — 
choć w mniejszym zakresie*— mają rady 
niższego stopnia — powiatowe i miejskie.



Glosy prasy światowej
po nocie ZSRR

Prasa Światowa obszernie komentuje notę rządu radzieckiego z dnia 13 listopada 
wystosowaną do rządów krajów europejskich l do Stanów Zjednoczonych. '

Francja
■ PARYŻ. Agencją, France Pres­
ie podkreśla, te nowa nota ra­
dziecka wystosowana zostata do 
wszystkich bez wyjątku państw 
europejski^. Wskazując, że 
proponuje ona konkretną dale 
Zwołania konferensji, a miano­
wicie 29 listopada, agencja 
stwierdza, że jeżeli nawet nie 
wszystkie zaproszone kraje 
przyjmą zaproszenie, to pań­
stwa, które odpowiedzą pozy­
tywnie na notę radziecką, będą 
uczestniczyły, w konferencji.

Dziennik „Liberation-' pisze 
te nota radziecka potwierdza, 
jak poważnie odnoszą się w Mo­
skwie do ewentualnych na­
stępstw remilitanłzacji Niemiec 
zachodnich. „Liberation" uważa, 
że Francja powinna

I carstwa zachodnie, ponieważ 
proponowane przez ZSRR roko­
wania znajdują się w całkowitej 
sprzeczności z układami londyń­
skimi i paryskimi oraz z dekla­
racjami przywódców mocarstw 
zachodnich, którzy odmawiają 
jakichkolwiek rokowań przed 
ratyfikacją tych układów.

Omawiając różnice między 
poglądami mocarstw zachodnich 
i Związku Radzieckiego na pro­
blem bezpieczeństwa „Obser­
ver" stwierdza, że „Zachód do­
maga się stanowczo utworzenia 
sojuszów militarnych, podczas 
gdy komuniści proponują bez­
pieczeństwo zbiorowe".

stwierdził, iż ZSRR pragnie u-
czynić wszystko, aby uniknąć 
trzeciej wojny światowej,

Szwecja

Niemcy
, BERLIN. Berlińskie

, , , , natychmiast | demokratyczne zamieszcza ją ; podzieladokonać wyboru. Nota radziec-1 W|
ka — kontynuuje dziennik —

SZTOKHOLM. Wszystkie 
1 dzienniki sztokholmskie pod 
j wielkimi tytułami podały wia- 
! domość o nocie radzieckiej. 
Dzienniki podkreślają, że wśród 
krajów europejskich, które 
Związek Radziecki zaprasza na 
konferencję znajduje się rów­
nież Szwecja.

Dziennik „Stockholms Tidnin- 
gen" wskazuje w artykule wstę­
pnym, że ZSRR nie zmienił swe­
go punktu widzenia: należy za­
pobiec remilitaryzacji Niemjec 
zachodnich. Taki punkt widze- 

dzienni- i nia — stwierdza dziennik —

tę radziecką „nową próbą pod­
ważenia układów paryskich" i 
usiłuje usprawiedliwić gwój ne­
gatywny stosunek do propozycji 
ZSRR twierdzeniem, że zwołanie 
konferencji ogólnoeuropejskiej 
w proponowanym terminie nie 
jest rzekomo możliwe.

USA

NOWY JORK. Rzecznik De­
partamentu Stanu USA oświad­
czył korespondentom, że nota 
rządu radzieckiego jest przed­
miotem „dokładnej analizy“ . 
Komentator agencji Associated 
R̂ ess Hightower stwierdza, że 
Departament Stanu uważnie 
przestudiował notę ZSRR, lecz 
jest nadal zdania, iż rokowania 
z Rosjanami nie mogą dopro­
wadzić do pomyślnych wyni­
ków, dopóki nie zostanie ofi-

Otto Grotewohl
ponownie premierem 1 0
BERLIN. 16 bm. odbyło się w 

Berlinie pierwsze posiedzenie 
Izby Ludowej NRD, wybranej 
w powszechnych wyborach lu­
dowych 17 października.

Na posiedzeniu tym wybrano 
prezydium Izby Ludowej. Prze­
wodniczącym Izby wybrano po­
nownie posła z ramienia par­
tii liberalno - demokratycznej 
(LPD) Johannesa Dieckmanna. 
Premierem NRD został ponow­
nie Otto Grotewohl.

Na sesji w dniu 19 listopada 
premier Grotewohl przedstawi 
Izbie do zatwierdzenia nowy 
skład rządu republiki oraz zło­
ży oświadczenie na temat pro­
gramu rządu.

Sztandar
m łodych

5-krotny mistrz Szwecji w Polsce

Wielkie zainteresowanie meczami z Södertälje

wywołała na całym świecie o- 
gromne zainteresowanie. Cho­
dzi o propozycję, jakiej rządy, do 
których została wystosowana, 
nie mogą ani ominąć, ani odrzu­
cić bez protestu ze strony opi­
nii publicznej tych krajów. Je­
śli chodzi o nas, Francuzów, to 
stoi przed nami następujące py­
tanie: Czy parlament może roz­
począć debatę nad ratyfikacją 
układów londyńskich i parys­
kich, dopóki nie wykorzystano 
wszystkich szans zwołania kon­
ferencji proponowanej przez 
Związek Radziecki?

Jeżeli istnieje droga do ure­
gulowania problemu niemieckie­
go bez remilitaryzacji Niemiec, 
byłoby rzeczą zupełnie bezsen­
sowną odrzucać tę drogę. Nie 
można byłoby przytoczyć żad­
nego poważnego i uczciwego ar­
gumentu, aby wytłumaczyć, dla­
czego należy ratyfikować ukła­
dy londyńskie i paryskie przed 
rokowaniami ze Wschodem...

Anglia
LONDYN. Wszyscy komenta­

torzy wskazują jednakże, iż no­
wa pokojowa inicjatywa Związ­
ku Radzieckiego będzie praw­

na pierwszych stronach notę 
rządu radzieckiego. Również 
wszystkie niedzielne dzienniki 
zachodnio - berlińskie opubli­
kowały wiadomość o nocie 
ZSRR. Równocześnie dzienniki 
podają pierwsze echa na notę 
radziecką. Informują o oświad­
czeniu Adenauera na zebraniu 
wyborczym Unii Chrześcijań­
sko - Demokratycznej w Darm- 
sztacie. Adenauer wyraził prze­
konanie, że w zasadzie propozy­
cja radziecka nie zostanie od­
rzucona przez mocarstwa za­
chodnie, lecz stwierdził, iż ZSRR 
proponuje rzekomo zbyt krótki 
termin dla zwołania konferen­
cji.

Dziennik „Telegraf" pisze, że 
Ollenhauer stwierdził na zebra­
niu wyborców w Weissenburgu, 
iż „Zachód nie będzie mógł odrzu 
cić propozycji radzieckiej". Po­
nadto dziennik dodaje, iż Ollen- 
hauer „zażądał normalnych sto­
sunków ze Związkiem Radziec­
kim jak za czasów Republiki 
Weimarskiej". „Telegraf“ opu­
blikował także przemówienie 
przewodniczącego „Wolnej De­
mokratycznej Partii" — Dehlera 
w Monachium. Dehler zażądał 
„poważnego przestudiowania"

opinia publiczna w e ici a'n'e i ostatecznie zadecydo-

dopodobnie odrzucona przez mo- propozycji radzieckiej

wszystkich krajach, która oba­
wia się niebezpieczeństwa wy­
nikającego ze wskrzeszenia mi- 
litaryzmu niemieckiego,

Jugosławia
MOSKWA. Agencja TASS do­

nosi z Belgradu:
Dzienniki „Borba" i „Polltika“ 

publikują treść noty rządu ra­
dzieckiego bez żadnych komen­
tarzy.

Włochy

RZYM. Nota rządu radziec­
kiego wzbudziła ogromne zain­
teresowanie we włoskiej opinii 
publicznej. Prawie wszystkie 
dzienniki ogłosiły wiadomości o 
nocie na czołowych miejscach.

Dziennik „Unita" zamieścił 
tekst noty radzieckiej i poświę­
cony tej nocie artykuł swego 
moskiewskiego korespondenta 
na pierwszej stronie pod wiel­
kim tytułem: „Nowa inicjatywa 
rządu radzieckiego, której ce­
lem jest pokój i odprężenie mię­
dzynarodowe“ .

Prasa burżuazyjna, która tak­
że udziela wiele miejsca nocie 
ZSRR nawołuje do odrzucenia 
propozycji radzieckich.

Organ chrześcijańskiej de­
mokracji „Popolo" nazywa no-

wany udział Niemiec zachód 
nich w pakcie atlantyckim.

Liczne dzienniki amerykań­
skie zamieszczają artykuły 
swych korespondentów ze stolic 
europejskich, którzy wyrażają 
zaniepokojenie, że propozycja 
ZSRR może się spotkać z przy. 
chylnym przyjęciem społeczeń­
stwa i kół rządzących krajów 
zachodnio - europejskich. Zda­
niem „New York Times", który 
powołuje się na opinię dyplo­
matów, „najłatwiej w sposób 
formalny odrzucić propozycję 
radziecką; znacznie trudniej jest 
dać sobie radę z wpływem, ja­
ki wywrze ta propozycja na 
Europę...“ ,

Zdjęcia
na poczekaniu 
Nowy typ aparatu 

radzieckiego
W Związku Radzieckim 

ukazał się w sprzedaży a- 
parat fotograficzny marki 
„Moment", który wykonu­
je na poczekaniu 8 zdjęć o 
rozmiarze 8,5 x 10,5 cm. 
Po dokonaniu zdjęcia, z 
automatycznego „laborato­
rium" aparatu wychodzą 
po 3 minutach całkowicie 
gotowe odbitki.

Było już zupełnie ciemno, gdy we wtorek 16 hm. wylądował 
na Okęciu wielki „ I ł"  z Kopenhagi, którym przybyła do War­
szawy pierwsza grupa hokeistów szwedzkich drużyny So- 
dertalje SK. Krótko trwały formalności celno - paszporto­
we i .po chwili Szwedzi znaleźli się wraz z grupą witających 
irh przedstawicieli Sekcji Hokeja Lodowego GKKF w ol­
brzymim autobusie, udając się do swej kwatery w hotelu 
„Warszawa".

Droga z lotniska do hotelu 
stwarza okazję do pierwszych 
rozmów. Wśród naszych 
szwedzkich gości jęst wielu 
talach, którzy niejeden kraj 
już widzieli i dziesiątki razy 
reprezentowali swoją ojczyznę 
w spotkaniach międzynarodo­
wych. Ale żaden z nich nie 
byl dotąd w Polsce. Wyjątek

obrońca Will Ig oraz rezerwowy 
bramkarz Hivel.

Ale zajmijmy się tymi za­
wodnikami Sodert&lje, którzy 
już we wtorek wieczorem za­
witali do Warszawy. Nie brak 
wśród nich żadnego z zapo­
wiedzianych asów. A więc jest 
doskonały bramkarz Flodqvist, 

stanowi rutynowany obrońca i 2B-letni smukły blondyn, bo- 
Lindberg, który jeszcze w 1947 Mlater wie,u międzypaństwo - 
roku przejeżdżał przez nasz | wyct}. spotkań, w których
kraj,, udając się z zespołem 
A IK ‘ na serię spotkań do Cze­
chosłowacji.

Dziesięcioosobową grupę 
prowadzi p. Pettersson, który 
sprawuje w kierownictwie e- 
kipy funkcję kierownika spor­
towego. We środę rano pocią­
giem z pozostałą grupą zawod­
ników przyjedzie p. Dalii, czło­
nek zarządu klubu Sódertalje, 
który obejmie funkcję kie­
rownika całej ekipy. Wraz z 
nim przyjadą do Warszawy: 
sędzia Nordh, red. Wallin oraz 
środkowy napastnik pierwszej 
tró jki — Stig Carisson, skrzy­
dłowy drugiego ataku Ma- 
gnusson, jego partner Sundin,

Energia atomowa powinna służyć pokojowi
Przemówienie m inistra Skrzeszewskiego w ONZ

NOWY1 JORK. Na posiedzeniu Komisji Politycznej ONZ 15 bm. 
w toku dyskusji nad sprawą wykorzystania energii atomowej 
do celów pokojowych zabrał głos przewodniczący delegacji pol­
skiej, minister spraw zagranicznych Stanisław Skrzeszewski, 
który m. In. oświadczył:

Delegacja polska pragnie 
przedstawić pewne uwagi rfa 
temat rozpatrywanego obecnie 
przez Komisję Polityczną za­
gadnienia międzynarodowej 
współpracy w dziedzinie poko­
jowego wykorzystania energii 
atomowej. Nauka o energii ato­
mowej nie jest dziełem jednego 
narodu. Przeciwnie — na wy­
zwolenie energii atomowej zło­
żyły się wysiłki uczonych róż­
nych narodów i różnych krajów 
Wschodu i Zachodu.. Wspomnia­
no tutaj wkład uczonych róż­
nych narodowości, którzy do­
prowadzili do największego od­
krycia naukowego naszej epoki, 
do wyzwolenia energii atomo­
wej. Niech mi wolno będzie 
przypomnieć wkład Polski w 
tej dziedzinie. W rzędzie wiel­
kich uczonych, których prace 
w dziedzinie promieniotwórczo­
ści naturalnej zapoczątkowały 
nową erę w nauce o budowie 
materii i doprowadziły do wspa­
niałego rozwoju fizyki atomo­
wej i doniosłych d!a ludzkości 
odkryć naukowych, znajduje 
się Polka Maria Curie-Skło- 
dowska; rocznicę jej śmierci ob­
chodzono w dniu 7 października 
br. na uroczystej sesji nauko­
wej zorganizowanej przez Pol­
ską Akademię Nauk przy udzia­
le wielu uczonych zagranicz­
nych.

Uczeni polscy biorą stały u- 
dział w badaniach nad energią 
atomową. Należy nawiasem do­
dać, że wielka szkoła matema­
tyków polskich walnie przyczy­
nia się do rozwoju fizyki ato­
mowej.

Pragnę przypomnieć, że Pol­
ska brała od pierwszej chwili 
czynny udział w szukaniu na 
forum .Organizacji Narodów 
Zjednoczonych rozwiązania mię­
dzynarodowych problemów, ja­
kie powstały w związku z wy­
zwoleniem energii atomowej. 
Jako członek Rady Bezpieczeń­
stwa i Komisji do Spraw Ener­
gii Atomowej w latach 1946 — 
1947 Polska starała się w mia­
rę swych możliwości przyczynić 
do stworzenia jak najlepszych 
warunków pełnej międzynaro­
dowej współpracy w dziedzi­
nie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej. Zgodnie z u- 
chwałą Zgromadzenia Ogólnego 
NZ uważam, że między tymi 
dwiema sprawami, a mianowi­

cie między pokojowym wyko­
rzystaniem energii i możliwoś­
cią' używania energii atomowej 
w postaci narzędzi masowej za­
głady istnieje ścisły związek.

Następnie minister Skrzeszew­
ski wykazał, powołując stę na 
wypowiedzi ludzi bezpośrednio 
odpowiedzialnych za sprawy 
związane z energią atomową w 
USA, że militarne zastosowanie 
energii atomowej było i jest 
głównym celem amerykańskich 
badań naukowych oraz że po­
kojowe jej zastosowanie trakto­
wane jest całkowicie margine­
sowo.

Na obecnym etapie —oświad­
czył dalej min. Skrzeszewski — 
podstawowym zagadnieniem 
międzynarodowym w dziedzinie 
energii atomowej wymagającym 
jak najszybszego rozwiązania, 
aby umożliwić pełne wykorzy­
stanie wspaniałych odkryć nau­
kowych naszej epoki dla dobra 
ludzkości — wciąż jeszcze jest 
sprawa zakazu broni atomowej i 
wodorowej oraz innych rodza­
jów broni masowej zagłady, jak 
również sprawa skutecznego sy­
stemu kontroli przestrzegania te­
go zakazu. Polska śledzi z uwa­
gą dyskusję nad tą sprawą. Sto­
imy na stanowisku, że prace nad 
międzynarodowym porozumie­
niem w sprawie pokojowego wy­
korzystania energii atomowej 
mogą i powinny być prowadzone.

Minister Skrzeszewski zwró­
cił następnie uwagę, na wielkie

osiągnięcia w dziedzinie poko­
jowego wykorzystania energii 
atomowej w ZSRR.

Problem energii atomowej 
jest problemem ogromnej wa­
gi — oświadczy! min. Skrze­
szewski — dotyczy on wszyst­
kich państw i wszystkich na­
rodów, obejmuje wiele różno­
rodnych dziedzin życia i jest 
dziś jednym z najważniejszych, 
o ile nie najważniejszym pro­
blemem międzynarodowym. De­
legacja polska powita z zado­
woleniem każdy konkretny wy­
siłek zmierzający do rozwiąza­
nia tego problemu. Z tego też 
punktu widzenia podchodzimy 
do oceny rezolucji. Trudno się 
jednak oprzeć wrażeniu, że 
projekt rezolucji 7 państw, któ­
ry mamy przed sobą, choć po­
przedzony olbrzymim rozgłosem 
nie odpowiada rozmiarom za­
gadnienia.

Delegacja polska- jest przeko­
nana, że braki w projekcie re­
zolucji mogą i powinny być 
usunięte w drodze negocjacji. 
Delegacja polska pragnie dać 
wyraz nadziei, że pokojowe wy­
korzystanie energii atomowej 
jest możliwe. Wyrażamy rów­
nież nadzieję, że osiągnięte zo­
stanie porozumienie w sprawie 
zakazu broni atomowej, wodo­
rowej i innych rodzajów bro­
ni masowej zagłady, co umożli­
wi wykorzystanie energii ato­
mowej wyłącznie w celach po­
kojowych dla dobra ludzkości. 
Ze swej strony rząd PRL wy­
raża gotowość przyczynienia się 
w swym zakresie do zapewnie­
nia współpracy w tej tak donio­
słej dla całej ludzkości sprawie. '

zespół szwedzki odnosił zwy­
cięstwa. Jest doskonały o- 
brońca. Thunman, 80-krotny 
reprezentant barw Szwecji: 
jest on najstarszym za - 
wodnikiem drużyny Södertälje, 
liczy 33 lata; i  zawodu jest 
buchalterem. Drugi uczest - 
nik ostatnich spotkań Szwe­
cja — Norwegia, dosko­
nały skrzydłowy Erik „E - 
pa“ Johansson, również wie­
lokrotny reprezentant Szwecji, 
wraz z przybyłym we wto­
rek Blomqulstem oraz wspo - 
mnianym poprzednio Carlsso- 
nem, tworzy pierwszą for­
mację ofensywną drużyny 
Södertälje.

Najmłodszym zawodnikiem 
jest 19-letni uczeń gimnazjal-

ny Olle Stenar, grający w sta. 
ku, chłopak smukły, ciemno­
włosy, debiutujący w Warsza­
wie w międzynarodowym* 
spotkaniu. Dalszym napastni­
kiem jest 33-letni Nilsson, 
szczycący się bogatą karierą 
międzynarodową. Przybyli 
również trzej obrońcy Lorf- 
gren, Llndberg i Nordłund. x 
których dwaj pierwsi często 
wspominają swe reprezenta­
cyjne występy. Wątpliwym, 
jest jednak, czy ujrzymy Lind- 
berga na lodowisku, gdyż 
przyjechał on z kontuzjowaną 
ręką, co uniemożliwia mu grę.

Jak z powyższego zestawie* 
i nia wynika, drużyna Słidertal- 
[ je, oparta na wielu rutynowa­
nych i doświadczonych zawód, 
nikarh. będzie groźnym prze­
ciwnikiem dla naszej młodzie­
żowej kadry.

Hokeiści SodertSlje rozegra­
ją w Polsce 3 spotkania. Po 
środowym meczu w Warsza­
wie, gdzie przeciwnikiem ich 
będzie kadra młodzieżowa 
Polski, oparta na tych zawod­
nikach, którzy występowali w 
meczach z hokeistami radziec­
kimi, Szwedzi wyjadą do Sta- 
linogrodu. W piątek 19 bm. 
spotkają się oni tam z repre­
zentacją ZS Górnik, w której 
wystąpią najlepsi gracze ślą­
scy. W niedzielę 21 bm rów­
nież w Stalinogrodzie Szwedzi 
rozegrają rewanżowe spotka ■ 
nie z kadrą młodzieżową Pol­
ski. (R )

Z  m istrzostw  iv Caracas

Itkis i Bogdanów wyrównują 
strzeleckie rekordy świata

Na wszystkich drogach masywu Aurćs francuskie wojska spadochronowe przeprowadzają Ści­
słą rewizję ludności.

Na zdjęciu: żołnierze zatrzymują karawanę. Fot — CA7

V A V .W A V V iil,A V V .V M W A V W A V \\% % m 't ’ . , . , . , « W a'» V .V .V /a'i

CARACAS. Na strzelnicy 
Conejo Blanco w Caracas (We­
nezuela) rozpoczęły się XXXVI 
strzeleckie mistrzostwa świata, 
w których biorą udział repre­
zentanci 31 krajów, z zawod­
nikami ZSRR, Rumunii, USA, 
Szwajcarii, Szwecji, Norwegii, 
Finlandii 1 Wenezueli na cze­
le.

Już pierwsze konkurencje in­
dywidualne przyniosły szereg 
doskonałych wyników repre­
zentantom ZSRR. Dziewięciu 
radzieckich strzelców zdobyło 
13 złotych j  2 srebrne medale.

Mistrz sportu Itkis w strze­
laniu z kbks na 50 i 100 m z 
pozycji leżącej wyrówna! wła­
sny rekord ZSRR — 597 pkt. 
na 600 możliwych, uzyskując o 
2 pkt. więcej od najlepszego 
oficjalnie zarejestrowanego wy­
niku międzynarodowego.

Mistrz sportu Bogdanów 
wyrównał rekord świata w

h j * . *  JLA jP fi a e nm js m m a» e a r* *  ir  ił sra a r* ł  j *  * *

strzelaniu z kbks na 50 m * 
pozycji stojącej 382 pkt. na 400 

■możliwych.

Zwycięstwo i porożla 
Spartaka w Anglii
LONDYN, 16.XL — Jak ju*

podawaliśmy, wicemistrz 
ZSRR w piłce nożnej — Spar­
tak Moskwa po występach w 
Belgii udał się do Anglii na 
dwa mecze z czołowymi dru­
żynami ligi angielskiej. W 
pierwszym spotkaniu Spartak 
pokonał wielokrotnego mistrza 
i zdobywcę pucharu Anglii, 
drużynę Arsenał 2:1.

W drugim meczu rozegra­
nym we wtorek 16 bm. prze­
ciwnikiem drużyny moskiew­
skiej byl mistrz Anglii, druży­
na Wolverhampton Wande­
rers. Spotkanie to zakończyło 
się zwycięstwem drużyny an­
gielskiej 4:0,

n i * mw w i

Nowy etap w walce o bezpieczeństwo Europy
w  A m t tesm m ii.» n *• nn• ® **MOSKWA, Dziennik „Praw­

da“  publikuje pt. „Nowy etap 
w walce o bezpieczeństwo zbio­
rowe w Europie“  artykuł, w 
którym pisze m. in.:

— Nota rządu radzieckiego z 
13 listopada stawia sprawę ja ­
sno: nie wolno odkładać omó­
wienia problemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie. W 
niektórych krajach europejskich 
zwolennicy polityki wskrzesza­
nia militaryzmu zachodnio - 
niemieckiego wyznaczyli już na 
grudzień br. debatę w parla­
mentach nad ratyfikacją ukła­
dów paryskich.

Nie ulega wątpliwości •— 
stwierdza „Prawda“  — że re­
alizacja tych układów w znacz­
nym stopnitr skomplikuje sy­
tuację europejską i podważy 
możność uregulowania nieroz-

Artykuł dziennika „Prawda"

Po podpisaniu prze* Adenauera w Paryżu układów militarnych, obelmujacych i »prawe Raarv nie. 
.które partie wchodzące w skład koalic ji w Bonn -  nie chcą »1, zzoózić na obecne raeLdnicn^
Saary, w  związku *  tym ratyfikacja układów i  Paryża może natrafić na trudności takie i w*Bundes-

(Z prasy)tagu.

Co to jest?
Jest to „latające skrzydło 

— samolot konstrukcji Szwed* 
k le j. Ma on za sobą pona 
400 pomyślnie przeprowa 
dzonych lotów próbnych.

Obecnie Inżynierowie szwedz 
cy prowadzą próby nad dal 
szy m udoskonaleniem kon 
strukcji, a zwłaszcza nad ozy 
skaniem wyższej szybkości.

wiązanych problemów europej­
skich, a przede wszystkim prob­
lemu niemieckiego.

Omawiając notę rządu ra­
dzieckiego burżuazyjny tygod­
nik francuski „Journal du Cfi- 
mauchę“ pisze: „Tak więc, Mo­
skwa stawia sprawę jasno — 
ratyfikacja układów paryskich 
skomplikowałaby w znacznym 
stopniu sytuację w Europie... 
ZSRR wysuwa nie tylko prob­
lem zjednoczenia Niemiec, lecz 
traktuje zagadnienie szerzej: 
chodzi o bezpieczeństwo całej 
Europy“ .

Zwolennikom . układów pary­
skich —• pisze ,,Fi a wda“  — ta 
jasność niezbyt przypada do 
gustu. Prowadzą oni od dawna 
obłudną grę, przypuszczając, że 
uda im się oszukać opinię* pub­
liczną krajów Europy zachod­
niej. Dążąc do usprawiedliwie­
nia swej polityki mającej na 
celu zaostrzenie napięcia w sto- 
sunkaetę międzynarodowych, 
chcą oni zagmatwać jak naj­
bardziej problem utrwalenia po­
koju w Europie.

W różnych kolach społeczeń­
stwa krajów zachodnio-europej­
skich pytano zwolenników u- 
zbrojenia Niemiec zachodnich: 
przygotowujecie plany wskrze­
szenia militaryzmu zachodnio- 
niemieckiego, a jak przedstawia 
się sprawa -obiecanych przez 
was rokowań ze Związkiem Ra­
dzieckim, który nie pogodzi się 
z tymi planami?

Zwolennicy układów pary­
skich usiłowali wprowadzić w 
błąd opinię publiczną krajów 
Europy _ zachodniej twierdząc, 
że Związek Radziecki i inne 
miłujące pokój państwa euro­
pejskie „pogodzą się" rzekomo 

pro j ek tam i remilitaryzacji

zbiorowego w Europie, posta­
wiła tych komentatorów ra­
dzieckiej polityki zagranicznej 
w szczególnie trudnej sytuacji. 
Mimo t i  w Waszyngtonie pow­
tarzają na temat noty radziec­
kiej wciąż to samo. „W amery­
kańskich kolach rządowych — 
pisze waszyngtoński korespon­
dent agencji France Presse — 
uWażają po opublikowaniu o- 
statniej noty radzieckiej, że 
konferencja proponowana w tej 
nocie może dać trwale wyniki 
jedynie w wypadku, jeśli blok 
zachodni będzie wzmocniony 
przez przystąpienie Niemiec“ .

Widocznie — pisze „Prawda" 
— te amerykańskie kota rządo­
we uważają, że Związek Ra­
dziecki i inne miłujące pokój 
kraje europejskie będą przyglą­
dały się biernie tworzeniu blo­
ku wojennego z udziałem m i 1 i - 
tarystów zachodnio - niemiec­
kich. Doniesieniom z Waszyng­
tonu wtórują niektóre dzienniki 
angielskie. Tak np. sprawoz­
dawca dyplomatyczny tygodni- 
' n  „Observer" pisze w związku 
z notą ZSRR z 13 listopada: 
„Przypuszcza się powszechnie, 
że po ratyfikacji układów pa­
ryskich Kreml, pogodzi się (?!) 
z tymi układami“ .

Gdzie jednak — zapytuje 
„Prawda“  — słyszeli politycy 
zachodni, że Związek Radziecki 
zajmował kiedykolwiek stano­
wisko ugodowe wobec przygo­
towywania nowej wojny w E- 
u opie, czyli — innymi słowy — 
wobec polityki popierania agre 
sora?

Trudno będzie przepchać

Niemiec zachodnich i dlatego 
rokowania o bezpieczeństwie 
narodów europejskich lepiej bę­
dzie prowadzić... po ratyfikacji 
układów paryskich.

Nota rządu ZSRR, proponu­
jąca zwołanie na dzień 29 listo­
pada br. ogólnoeuropejskiej 
konferencji w sprawie tw o rze ­
nia systemu bezpieczeństwa

Koła rządzące mocarstw za­
chodnich przed drugą wojną 
światową — jak wiadomo pow­
szechnie — nie Wiko godziły 
się z polityką wskrzeszania mi­
litaryzmu niemieckiego, lecz 
także popierały mil i tarystów 
niemieckich. Uchwały londyń­
skie i układy paryskie dowo­
dzą, że kota te prowadzą o- 
becnie taką samą oolitykę, mi­
mo ciężkich doświadczeń naro­
dów europejskich.

ki uprzedza, że uzbrojenie Nie­
miec zachodnich i włączenie ich 
do ugrupowań militarnych pew­
nych państw, przeciwstawia­
nych innym państwom Europy, 
stwarza sytuację, w której bę­
dzie rzeczą zrozumiałą, jeśli 
miłujące pokój narody europej­
skie będą musiały podjąć nowe 
kroki w celu zapewnienia swe­
go bezpieczeństwa.

Komentator francuskf Forte 
w związku z notą radziecką 
z 13 listopada wysuwa nastę­
pujące przypuszczenia: „M o­
carstwa zachodnie zgodzą się 
na zwołanie konferencji w spra­
wie bezpieczeństwa Europy. W 
takim wypadku nowy system 
zastąpiłby układy paryskie. 
Tym samym dwie części Nie­
miec posiadałyby wspólny sta­
tut uznany przez, wszystkie 
kraje, które podpisałyby ewen­
tualne porozumienie.“

Drugie swe przypuszczenie 
Forte przedstawia w sposób 
następujący: „Mocarstwa za­
chodnie odpowiedzą odmownie 
lub zgodzą się na późniejszą 
datę konferencji po ratyfikacji 
układów paryskich, lub też 
zgodzą się na zwołanie konfe­
rencji czterech w sprawie Nie­
miec w odpowiedzi na notę ra­
dziecką z 23 października, lecz 
po ratyfikacji układów parys­
kich. W tym ostatnim wypad­
ku jest rzeczą bardzo prawdo­
podobną, że konferencja wy­
znaczona na 29 listopada odbę­
dzie się w Ajoskwie z udziałem 
tych, którzy wyrażą życzenie 
uczestniczenia w niej“ . „Na 
konferencji tej powstanie orga­
nizacja bezpieczeństwa euro­
pejskiego — pisze dalej Forte 
— być może otwarta dla wszy­
stkich, którzy w przyszłości ze­
chcieliby w niej uczestniczyć. 
Niemcy wschodnie będą włączo­
ne do tego systemu i według 
wszelkiego  ̂ prawdopodobiei 
stwa pozwoli im się utworzyć 
własną armię.“

Forte — pisze „Prawda" — 
nie hez podstaw wychodzi w 
swych przypuszczeniach z

D atego tez Związek Radziec- J (ożenią, że miłujące pokój kra- 'czeństwo.

je europejskie, jeśli staną W 
obliczu nowego bloku wojen- 

Kiego, w skład którego będą 
wchodzili militaryści niemieccy 
— nie pozostaną bezczynne I 
wyciągną odpowiednie wnioski.

Tego rodzaju wypowiedzi 
prasy zachodnio-europejskiej 
dowodzą, że w krajach Europy 
zachodniej wielu ludzi zaczyna 
lepiej rozumieć kształtującą/się 
sytuację. Każdy powinien zdać 
sobie obecnie wyraźnie sprawę, 
że jeśli mocarstwa zachodnia 
odrzucą proponowaną konferen­
cję w sprawie stworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie i będą forsowały re­
alizację układów paryskich, to 
miłujące pokój narody Europy 
nie pogodzą się z tym i rozwa­
żą nowe kroki niezbędne do za­
pewnienia swego bezpieczeń­
stwa i swej obrony.

Rozpoczął się nowy etap w 
walce o bezpieczeństwo zbioro­
we w Europie, o utrwalenie po­
koju.

„W  wyniku konferencji lon­
dyńskiej i rozmów paryskich — 
słusznie stwierdza polski dzien­
nik „Trybuna Ludu“  — rządy 
państw zachodnich dały woiną 
rękę pogrobowcom hitleryzmu 
—_ odwetowcom zachód nio-nie- 
mieckim, militarystom i fabry­
kantom broni. Pod dowódz­
twem hitlerowskich generałów, 
którzy nigdy nie wyrzekli się 
swych zamierzeń, powstać ma 
w najbliższej przyszłości odro­
dzony Wehrmacht jako główna 
siła tzw., „sojuszu zachodnie­
go“ . Wskazując na niebezpie­
czeństwo, jakie rodzi taka sy­
tuacja, „Trybuna Ludu“  pod­
kreśla, że miłujące pokój naro­
dy europejskie zmuszone będą, 
podjąć nawę kroki ,w celu za- ' 
pewnienia swego bezpieczeń­
stwa.

Wniosek taki iest bezsporny 
—^plsze w zakończeniu „Praw­
da ‘ — ponieważ w obliczu a- 
gresywnych planów wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego 1 
wciągnięcia Niemiec zachod­
nich do ugrupowań militarnych 
miłujące pokój państwa muszą 
zatroszczyć się o swe bezpie-
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